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WIELKI SEZON w GENEWIE. 


środę sesja Rady Ligi. 
Zjazd ministrów spraw zagranicznych Kilkunastu państw. 


Genewa, 28. 5. Przewodniczący kon- ,jednogłośne potwierdzenie zasady równo- 
rencji rozbrojeniowej Henderson przybył |juprawnienia przez komisję główną może 
w sobotę do Genewy. Przyjazd delegatów |Niemców przekonać, że będą oni traktowa- 
na sesję komisji głównej konferencji rozbro- | ni sprawiedliwie. Henderson wyraził wąt- 
jeniowej rozpoczynającą się we wtorek, a|pliwości, aby Francja mogła odmowić po- 
poprzedzoną posiedzeniem prezydjum, ocze |twierdzenia deklaracji równouprawnienia 
kiwany jest częściowo dziś a częściowo jutro | Niemiec, o ile uświadomi sobie jakie będa 
Zapowiedziany jest przyjazd kilkunastu mi- |skutki całkowitego załamania się konferen- 
nistrów spraw zagranicznych m. in. Polski, |cji. Henderson okazał się bardzo stanow- 
Francji, Wielkiej Brytanji, Rumunji, Związku |czym w swej opozycji wobec zamiarów 
Sowieckiego, Jugosławji, Czechosłowacji, |przekazania rokowań rozbrojeniowych spo- 
Turcji, Belgij, Grecji, Szwajcarji i Danii. wrotem Radzie Ligi Narodów. Przewodni- 

Ze względu na fakt przyjazdu tylu wybit |czący konferencji rozbrojeniowej nie widzi 
nych mężów stanu, jak i doniosłości decy- |w tego rodzaju rozwiązaniu żadnych korzy- 


aniżeli w Radzie Ligi Narodów. Wielkie mo 
carstwa, ktorych stanowisko wstrzymuje po- 
stęp akcji rozbrojeniowej, nie byłyby przy 
stole Rady Ligi bardziej ugodowe lub od- 
ważne, aniżeli okazały się wtoku dyskusji 
konferencji rozbrojeniowej. 

W razie niepowodzenia tego rodzaju ro- 
kowań opinja publiczna znowu winiłaby Li- 
gę Narodów, zamiast winić mężów stanu. 
reprezentowanych w Lidze. Wyrażona w 
powyższym wywiadzie stanowcza opozycja 
Hendersona przeciwko przekazaniu sprawy 
rozbrojeniowej spowrotem Radzie Ligi Na- 
rodów stanowi oczywiście czynnik, z któ- 


NOWE PRZEŚLADOWANIE KOŚCOŁA 


W MEKSYKU. 
Miasto Watykańskie, 28 maja. 

(KAP). Z Meksyku donoszą, że guberna- 
tor północno-meksykańskiego stanu So- 
nora, Rodolfo Calles, syn znanego z wro- 
giego względem Kościoła stanowiska ge- 
nerała Callesa, wydał rozporządzenie za- 
mykające wszystkie świątynie w swej pro 
wincji ı wydalające z granic iej wszyst- 
kich kapłanów w ciągu 12 godzin. Moty- 
wem tego zarządzenia ma być ogłoszony 
jakoby przez katolików bojkot szkół spo 
wodu świeżo wprowadzonego nowego 
programu nauczania nieuwzylędniające- 
go wychowania religijnego. Wobec tych 
prześladowań wielu katolików opuściło 
Meksyk, przechodząc na terytorium Sta- 
nów Zjednoczonych A. P, 


ROZGRYWKI TENNISOWE 
W PARYŻU. 

Paryż, 28. 5. W dalszym ciągu 
rogrywek o mistrzostwa międzynarodowe 
w tennisie stoczył mistrz Polski Tłoczyń 
ski ciężką walkę z Australijczykiem, Mac 
Grathem, Walka zakończyła s'ę zwvcię. 
stwem Australijczyka, który wszedł do 
dalszych rozgrywek, eliminując Tłoczyń- 
skiego. Sprawozdtwcy pism sportowych 
podkreślają, że Tłoczyński grał po mi- 
strzowsku i że Australijczyk z trudem po 
konał Polaka w 5-ciu setach w stosunku 
4:6 6:4, 1:6, 6:0, 6:2. 

W grze podwójnej panów w drugiej 
turze zawodów o m 'strzostwo Francji pa 
ra polska Hebda- - Tłoczyński została po 
konana przez parę angielską Austin Ha 
re w stosunku 6:8, 6:2, 6:4. 


Postrach Ameryki przeraził Anclje. 


Fzłszywe alarmy o D liingerze, 


Londyn, 28, 5, W związku z sensa- 
cyjną wiadomością „Daily Man”, jakoby w 
Londynie zauważono bandytę Dillingera i 


zyj, które powziąć ma komisja główna oraz |ści. 
Rada Ligi Narodów, rozpoczynająca obra- 
dy w środę, — oczekują, że w przyszłym ty 
godniu w Genewie rozpocznie się wielki se- 
zon polityczny. 

Co się tyczy prac komisji głównej panuje 
w dalszym ciągu niepewność. Henderson 
twierdzi, że nie wystąpi sam z żadną propo- 
tycją co do dalszych losow konferencji, na- 
tomiast nie tai on, że jest zdecydowanym 
przeciwnikiem odesłania sprawy rozbrojenia 
do kady Ligi Narodów. 

W ciągu pierwszego dnia delegacje róż- 
nych państw zapewne przedstawią swe po- 
glądy na sytuację. W niektorych kołach 
oczekuje się, ze w tej debacie ogólnej wysu- 
nięte zostaną nowe propozycje, w szczegól- 
ności mówi się o możliwości propozycyj ame 
rykańskich co do kontroli farykacji broni 
oraz-propozycyj sowieckich w sprawie bez- 
pieczeństwa. i 

SZWAJCARJA PRZECIW SOWIETOM. 

Genewa, 28, 5. Dzienniki genewskie 
donoszą z Berna, że rząd szwajcarski zde- 
cydowany jest nie głosować za przyjęciem 
ZSRR do Ligi Narodów.: 

- CO MÓWI HENDERSON? 


Londyn, 28, 5. Korespondent dyplo- 


imatyczny „News Chronicle” p. Bartlezt, ja- tuiących dla fabryk samolotów oraz w zakia, 


Jego zdaniem, Niemcy napewno nie 


tym wypadnie się w Genewie liczyć tym pań 


wzięłyby w takich rokowaniach udziału, zaś |stwom, które pragną zlikwidować konferen- 
mniejsze państwa są lepiej reprezentowane „cję rozbrojeniową w obecnej formie i prze- 


rzekonio szykowano na niego obławę, z kół 
Scotland Yardn wyjaśniają, że wiadomość ta 


w  prezydjum konferencji 


rozbrojeniowej |sunąt ją na inną płaszczyznę. 


jest bezpodstawna. Cała sprawa z rzeko- 


Świ 


sygnały groźnego jutra. 


at gorączkowo się zbroi. 


NMETUSUNE Fabryki broni idą pełną parą. KEMER 


Londyn, 28. 5. (Tel, wł) Socjalisty- 
czna „baily Herald” w sensacyjnej formie 


podaje wiadomośc, iż w angielskich fabry- |w Bernie „Zbrojovka” otrzymała ostatnio 


kach uzbrojenia wre od szeregu tygodni go- 
rączkowa praca. Rozmaite fabryki przyjęły 
w ostatnich czasach setki robotników i pra- 
cują A. trzy zmiany. 

Jesi w jedyna gałąź przemysłu, gdzie pa- 
nuje jaknajpomyślniejsza konjunktura. 

W Sheffield dniem i nocą tysiące robot- 
nikow produkują specjalną stal dla konstruk 
cyj samolotowych. Produkcja niektórych 
fabryk podwoiła się 

Największy ruch panuje w zakładach pra 


dąc do Genewy tym samym pociągiem co i |qach, produkujących samoloty wojenne. 


Henderson, odbył z przewodniczącym konte- 
rencji rozbrojeniowej rozmowę na temat wi- 
dokow i planów zebrania genewskiego. Hen 
derson stanowczo przeciwstawia się poglą- 
dom, jakoby konferencja w istocie rzeczy już 
umala. Ma on wciąż jeszcze nadzieję, że 
powrot Niemiec do dyskusji rozbrojeniowej 
jest możliwy i jego zdaniem, obecne posie- 
dzenie komisji głownej powinno skoncentro- 
"wać wszystkie swoje wysiłki, aby ten cel 
osiągnąć. Według Hendersona  pierwszem | 
zadaniem komisji głównej winno byc podję- 
cie deklaracji 5-ciu mocarstw z 11 grudnia 
1932-go roku, dotyczącej równouprawnienia 
Niemiec w systemie gwarancyj bezpieczeń- 
stwa. Gdyby wszystkie kraje, reprezento- 
wane w Genewie potwierdziły jednogłośnie 
tę rezolucję 5-ciu mocarstw, to Niemcy mo- 
głyby powrócić na konferencpę rozbrojenio- 
wą. Henderson wierzy, że Niemcy pragną 
konwencji rozbrojeniowej, a ponieważ żad- 
na konwencja, zredagowana pod ich nieobec 
ność, Niemców nie zadowolni, tego rodzaju 


Naród, który zatracił wszelkie poczucie równowagi. 


Nieobliczalne manowce germanizmu. 


Rzesza miota się od szrajności do skrajności. 


RZYM, 28 maja. Medjolański „Po- 
polo d'Italia” ogłasza artykuł p. t. „Teuto- 
nica“, ktory ostrzem swem skierowany jest 
przeciw Niemcom narodowo - socjalisty- 
czniym. ` 
Autor artykułu omawia fakt, że Rzesza 
niemiecka usiłuje obecnie utworzyć oddziel- 
ny kościół narodowy, celem jeszcze wyraź- 
niejszego wyodrębnienia się od inych naro- 
dów. Okoliczność tę uważa „Popolo 
d'ltalia" za zrozumiałą, jeśli weźmie się pod 
uwagę doktrynę rasową narodowo-socjali- 
styczną. Niemcy — pisze „Popolo d'ltalia” 
—- wystąpiły wczoraj przeciw cywilizacji 
chrześcijańskiej, dziś wystąpują przeciw Cy- 
wilizacji łacińskiej, a jutro wystąpią może 
przeciw całemu światu. 


Trzy największe angielskie wytwórnie sa 
molotów otrzymały ostatnio miljonowe za- 
mówienia na aparaty bojowe i bombowe. 
Silny stan zatrudnienia i wzmożona produk- 
cja angielskich fabryk materjału wojennego 
odbiła się także na giełdzie, gdzie akcje prze 


mysłu wojennego z dnia na dzień uzyskują | z gen. Averescu, który upatrzony jest podobno 


coraz wyżsże kursy. 


Zagadnienie zagłębia Saary 


jest sprawą wagi św.atowej. 


Paryż, 28.5 „Le Petit Parisien“ donosi 
iż rząd francuski zwrócił się do sekretariatu 


generalnego Ligi Narodów z prośbą o zako- 
niunikowanie przewodniczącemu komitetu 
3-ch Aloisi'emu stanowiska Francji w spra- 
wie plebiscytu w zagłębiu Saary. Stanowi- 
sko to — pisze dziennik — stwierdza, że 
zagadnienie Saary nie jest sprawą wyłącz- 


stać się polityką 20-go wieku. Jest rzeczą 
dziwną i bolesną stwierdzić, pisze w kon- 
kiuzji „Popolo d'Italia” — że Niemcom bra- 
kuje wszelkiega zmysłu równowagi. Przeja- 
wiało się to zarówno w niepohamowanym 
miitaryżmie pruskim, a jeszcze bardziej w 


Robotnicy po'scy we Francji. 


nie będą zmuszani do wy azdu, 


Paryż, 28. 5. Korespondent wasz do- 
wiaduje się ze żródeł dobrze poiniormowa- 
nych, że ambasador Chłapowski odbył kon- 
ierencję z ministrem pracy Marquetem. Te- 


.naiem rozmowy były sprawy, związane z 


OLBRZYMIE ZAMÓWIENIA. 
Praga, 28, 5. (Tel. wł.) Fabryka b' oni 


nowych robotników. 

Zakłady pracują ną trzy zmiany i mają 
zapewnione pełne zatrudnienie do jesieni. 
Fabryka produkuje na zamówienia z Dale- 
kiego Wschodu i Południowej Ameryki. 


olbrzymie zamówienia na materjały wojen- 
ne, a ponieważ są to wszystko zamówienia 
ierminowe, zmuszona tyła do przyjęcia 2000 


| 


mym Dillingerem ogranicza się do faktu, żę 
dwa dni temu pewien Anglik, który miesz 
kał przez szereg lat w Chicago i znał Dillin: 
gera, zawiadomił Scotland Yard, jakoby za 
uważył go w samochodzie na ulicach Londy: 
nu. Ponieważ informator ten podał nume, 
somochodu, przeto Ssotland Yard bez trud! 
była w stanie stwierdzić identyczność wła 
ściciela samochodu i przekonać się, że Oso: 
ba, która wzbudziła podejrzenie, nie jes 

Diilingerem. Scotland Yard utrzymuje dalej, 

że Diliinger w dalszym ciągu znajduje się w 

Ameryce. 

Sek 1 aaraa ika MONDATBA AC ANBA ak at SO W AREND 
UCZONY RFANCUSKI W POLSCE. 
WARSZAWA, 28 5. Wczoraj rano 

przybył do Warszawy pociągiem wilenskim 

p. Andre Siegfried, znany pisarz i ekonomi- 

sta francuski profesor „College de France” 
Prof. Siegiried, który wraz z małżonką 

olwiedził ostatnio kraje skandynawskie, He! 
sinąfors, Leningrad i Tallin — wygłosi ' 

Warszawie dwa odczyty w dn. 28 i29 bm, 


Zaraźliwy przykład Bułgarii i Łotwy. ; 
Plavy ustanowienia dyktatury w Rumunii. 


Konferencie króla Karola z gen, Averescu, 


Nudapeszt, 28, 5 Z Rumunji nadcho-| Wypływa tu znów osoba osławionej pani 
jzą tu Xiadoniości o komplikującej się sytuacji Lupescu, bowiem, jak twierdzą pogłoski, gen. 
politycznej, k*rej rozwiązanie niektóre koła | Averescu zgodził się na stanięcie na czele rzą- 
widzą w ustanowieniu autorytatywnego rządu du pod warunkiem, że przyjaciółka królewska 
na wzór Bułgarii. opuści Rumunję, W coraz konkretniejszej for- 
mie mówi się, iż ustąpienie obecnego gabinetu 
i przejęcie władzy przez gen. Averescu jest 
kwestją kilku dni. Pomysły rządu dyktatorskie 
go znajdują szczególnie przychylne uznanie w 
armji, gdzie od pewnego czasu daje się zauwa” 
żyć niezadowolenie z kursu polityki rumuńskiej. 
"Król Karol przez oddanie władzy wojskowym 
Chce ponadto pozyskać zaufanie armji, w której 
odzywają się narazie pojedyńcze głosy niechęci 
do korony. 

Ewentualna zmiana kursu polityki rumuń. 
skiej pociągnełaby za sobą także zmiany w po* 
lityce zagranicznej, bowiem gen. Averescu ucho 
dzi za przyjaciela Włoch i entuzjastę Mussoli- 


Wielką sensację w kołach politycznych wy: 
wołała kilkugodzinna konferencja króla Karola 


na szefa rządu dyktatorskiego. 


nie francusko-niemiecką. Nie trzeba zapo- 
minać — wywodzi dalej dziennik — iż obo- 
wiązek zorganizowania referendum w zagłę 
biu Saary, określenia sposobu jego przepro 
wadzenia oraz zagwarantowania wolności, 
tajności 1 szczerości głosowania spada na 
radę Ligi Narodów. 


LONDYN. Brytyjski minister spraw zagra- 
nicznych lord S:mon, który wczoraj fano udał się 
do Genewy. przyjął w sobotę popołudniu amba- 
sadara poelskisgo p. Skirmunta, z którym cd- 
był dłuższa sozmowę. 


PARYŻ. Odbyte w sobotę wieczorem pod 
przewodnictwem prezydenta Lebrun posiedze- 
nie rady ministrów było poświęcone wyłącznie 
sprawom, zwiazenym z konferencją rozbro:e- 
niową. Na posiedzeniu tem ustalono definiyw= 
ny skład deles1,ji francuskiej na konferencję do 
Genewy. 


BERLIN. Zapowiedziane na sobotę zakoń- 
czenie obrad konferencji transferowe; nie nastą- 
piło. Ze strony miarodajrej oświadczają, iż 
spodziewają sie osiągnięcia ostatecznych rezul- 
tarów dopiero w poniedziałek. 


BERLIN. Przybyła tu z Beukseli nadzwy- 
czajna misia rządu belgiskicgo z przewodniczą- 
cym hr. Holvetem na czele i przyjęta została na 
audiencji przez prezydenta Hindenburga. 

PARYŻ, Barthon odbył rozmowę z mini- 
sirem Tewlik Ruszdi beyem, któremu towarzy* 
szył anibasador turecki w Paryżu Suad bey, 
Skolei Ruszdi bey odbył konferencję z premije- 
rem Doumergie'iem. 


nieograniczonym liberaliźmie Berlina, który 
był niewiele mniej czerwony od Moskwy, a 
dziś nagle mamy do czynienia z rasizmem na 
rodowo-socjalistycznym, obciążonym tak 
bardzo wojowniczością. 


z premjerem Doumergu'em zarządzona bę- 
dzie zmiana dotychczasowej procedury re- 
patrjacji robotników polskich. Na przyszłość 
mają opuszczać Francję tylko ci robotnicy, 
którzy istotnie zdecydują się na dobrowolny 


Polityka ta, która nie może nie być poli- | wydaleniem robotników polskich z Francji. 
tyką obskurantyzmu i która już dziś jest Ambasador Chłapowski uzyskał od min. 
szownistyczną i imperjalistyczną, nie może | Marqueta zapewnienie, że po porozumieniu 


powrót do Polski. Inni zaś uzyskają wszel- 


kie ułatwienia umożliwiajace im prace we 
Francji 


Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 


Kalendarzyk polityczny | 


niego. Rząd wprawdzie zaprzeczył wiadomo 
ściom, iżby przewrót miał nastąpić w najbliż 
szych dniach, niemniej jednak konferencja 
gen. Averesou odbywają się ndal, 


PRZERWA. 
Bukareszt, 28.5, (Tel, wł.) Wczoraj za 


szedł wypadek, który będzie miał poważny 
wpływ na rozwój sytuacji politycznej w Ru 
munji. 


Rano w jednem z sanatorjów bukareszteń 
skich zmarła małżonka gen, Averescu, przyszłe 
go szefa rządu dyktatorskiego. Gen. Averescu. 
pogrążony w żałobie po stracie żony, odwoła 
konferencję. 

W rozmowach politycznych nastąpi przerwa 
Będą one wznowione po Zielonych Świętach 
prawosławnych i po uroczystościach pogrze 
bowych. 


ZJAZD ELEKTRYKÓW W KRAKOWIE 


KRAKÓW, 28. 5. W dniach od I-go do 3-go 
czerwca odbędzie się w Krakowie 6-te walne 
zgromadzenie stowarzyszenia elektryków pol 
skich, połączone z pokazem krajowej wytwór: 
czości elektrotechnicznej. Obrady zaszczyci 
swą obecnością p. Prezydent Rzeczypospolite 
— członek honorowy stowarzyszenia  elektry 
ków polskich. Na zebraniu wygłoszonych bę 
dzie około 50 referatów. 


ZDZICZENIE WOJNY. 

Genewa, 28. 5, W nocie do sekretarja 
tu generalnego Ligi Narodów dategat Pa- 
ragwaju oświadcza, że „wskutek stanowi 
ska Boliwji i celem naśladowania jej przy- 
kładu, Paragwaj zmuszony jest nie przestrze 
gać wobec swego przeciwnika zasad prawa 
międzynarodowego, obowiązujących między 
narodami cywilizowanemi”. 


KONSOLIDACJA. 


MAKOÓW MAZOWIECKI, 28. maja. 
Przy wyborach do rad miejskich w Makowie 
i Różanie, pow. makowskiego zgłoszone zo- 
stały jedynie listy bloku gospodarczego, wo- 
bec czego głosowanie w tych miastach nie 
odbyło sia. 


NE eni 


jem vomema 


Aa m 


Profesor uniwersytetu dyktatorem. 


Niezwykła postać odnowiciela Portugalji 


DYWAN Lizbona — w maju. 
Żyremy bez kwesti w ciekawej epoce. Głę- 
bokie zmiany polityczne, ekonomiczne i socjalne 
5 jednej strony, a niezwykłe jednostki z drugiej 
narzucają się powszechnej uwadze. I każda z 
tych wybitnych indywidualności politycznych ma 
inny charakter, inny temperament, inny system 
rządów. Innym jest Marszałek Piłsudski, a in- 
nym Mussolini, innym jest Mustafa Kemal Pasza, 
a innym Hitler czy Roosevelt. Swoją indywidu- 
alność, niezmiernie ciekawą i odmienną od in- 
nych, posiada również dyktator Portugali, czło- 
wiek bardzo mało znany, ale którego rozgłos w 
ostatnich czasach wykraczać zaczyna pcza gra- 
sice jego kraju. 
O stosunkach politycznych w dzisiejszej Por 
tugalji panują naożół mylne pojęcia. Wie się 
iejwięcej, że tam istnienie jakaś dyktatura, 
): fałszywie mniema się, że dyktatorem tego 
raju jest generał Carmona, prezydent republiki 
portugalskiej. W rzeczywistości odnowicielem 
ojczyzny Vasco de Gamy i jej istotnym wodzem 
test dr. Ofiveira Salazar, profesor uniwersytetu 
w Coimbra. 


DYKTATOR MIMOWOLI. 


Cechą wyróżniającą specjalnie Salazara jest, 
że znalazł się u steru władzy jakgdyby przypad- 
kiem. Można go nazwać dyktatorem mimowoli. 
Nietylko bowiem do władzy nie dążył i nigdy o 
niej nie myślał, ale raczej uciekał od niej. 

Wybrany posłem, wziął udział w jednem 

. posiedzeniu i nigdy już do parlamentu nie wró” 
sil, Mianowany ministrem po raz pierwszy, po- 
został nim pięć dni i odszedł do swoich zajęć 
prolesorskich, nie chcąc wracać do rządu. Gdy 
wreszcie oddano mu nieograniczoną władzę, któ 
rej nie pragnął i o której zdobywaniu nie myślał, 
czyni wrażenie, jakgdyby mu było najzupełniej 
obojętne, czy pozostanie czy też wróci na swoją 
katedrę uniwersytecką. A mimo to pożostage i ku 
zdumieniu tych, którzy znali jego niechęć do 
władzy, pozostaje tak długo i tak spokojnie, fak- 
tdyby już nigdy nie miał odejść. 


Ktoś przyrównał Sałwzara do człowieka, któ 
ty czuje się wewnętrznie zmuszony do objęcia 
władzy, ak widz fatalnie odgrywanego spekta- 
k'u pod wpływem wzburzenia odczuwa nagle 
potrzebę przepędzenia niedołęgi i zajęcia jego 
miejsca. Coprawda w tym wypadku porównanie 
to nie jest zupełnie ścisłe. Bez apelu generała 
Carmony, który użyczył mu całego swego po- 
parcia i obdarzył petnem zaufaniem, Salazar nie 
wyszeędłby zapewne nigdy poza mury ` miasta 
uniwersyteckiego Coimbry. Jeżeli jednak, nie 
mając żadnych ambicyj politycznych, pozostaje 
na swoim niezwykle trudnym posterunku, nara- 
Żony na ciągłą walkę i ataki, muszą być potężne 
inne bodźce, które nakazują mu wytrwać. Sala- 
zār sam je wyjawił. 

Jeden z nagwybitniejszych publicystów 
1 dziennikarzy portugalskich, Antonio Ferro, 
ogłosił cykl bardzo ciekawych wywiadów z dy- 
ktatorem Portugalji. Książka jego wyszła ostat- 
nio w przekładzie francuskim. Oto co Salazar 
mówi o sobie, o swojem powołaniu dyktatora 
mimowol:: 


„Ci z nas, którzy przez inteligencję, przez 
zew krwi lub poprostu przez instynkt serca, ma- 
la poczucie naszej jedności i naszej niezależno- 
ści, naszej wielkości w historji naszej współpra- 
cy w dziele cywilizacyjnem Europy, naszych 
nbecnych interesów w Afryce, Azji, Oceanii, ct 
odczuwają, jak bolesną ranę, Śmiech świata, 
drwińny narodów, spowodu naszej agitacji rewo- 
lucyjnej, naszej niezdolności do rządzenia się, 
zamięłu naszej administracji, naszego zacofania 
i naszego zdyskredytowania. I otóż są Portu- 
tałczycy, na tyle dumni ze swej narodowości, 
by odczuć to wszystko jako obrazę osobistą i by 
w odpowiednim momencis wydobyć ze swej zra- 
ńlonej dumy cierpliwość, wytrwałość i konie- 
gźiią moc celem zakorzenienia w kraju ładu i do- 
brej administracji, pobudzenia postępu materjal- 
nego, zreformowania wychowania i dania naro- 
dowi i jego polityce wyglądu i godności, zdol- 
nych pozyskać Portugalji dobre imię i szacunek 
wszystkich, Ci Portugalczycy wiedzą, że bez 
frzesady, bez agresywności, nie wypowiadając 
światu wojny a la Donkiszot, kraje, podobnie 
pak i ludzie, mogą mieć prawo przez swoją pra- 
cę i swoje cnoty : ubodzy wobec bogatych, mali 
wobec wielkich, trzymać się prosto z podniesio- 
ną głową i nawet z kapeluszem na głowie”. 

Jest jeszcze druga rzecz, o której mówi Sa- 
zar. W kraju, pogrążonym w takim chaosie, 
w jakim znaędowała się Portugalja, można było 
stawiać sobie pytania, „do jakiego stopnia za 
fnorainą i materjalną nędzę narodu odpowiedzial 
na jest droga, która nis została naprawiona lub 
sbudowana, studnia, która nie została wywier- 
gona, szkoła, która nie została otwarta, niepo" 
rzydek w administracji publicznej, zanik kredy- 
fu państwowego, niedostateczna organizacja, 
tle poprowadzone rokowania o jakiś traktat, 
ustawa, która nie została wydana, okólnik mini- 
bterjalny, który nie został podpisany, niedbal- 
two w obliczu nadużyć, brak ochrony dla sła- 

ych?.. I jest rzeczą możliwą, że ci ludzie, któ- 
ży wyrobili sobie inne, ale bardziej ludzkie po- 


SYTUACJA PORTUGALJI 
PRZED SALAZAREM. 

Aż do ostatnich lat sytuacja wewnętrzna 
Portuzgalji przedstawiała się katastrofalnie. Anar 
chja panowała zupełna. Od przewrotu republi- 
kańskiego z roku 1912, w wyniku którego król 
Manuel II stracił tron, rewolucje następowały 
jedna po drugiej. Zdarzyło się jednego roku, że 
było aż jedenaście rewolucyj. Górę wzięły <le- 
menty anarchistyczne, które, pod'udzane nie- 
ustannie przez demagoziczną prasę, obalały je- 
den rząd po drugim. Spoza każdej arkady Lizbo- 
ay wystawały karabiny, bomby spadały na mia- 
sto. jak deszcz ulewny. Partyjnictwo szalało, 
parlament miotał się w bezsilności. 

Przy takim stanie rzeczy nędza szerokich 
mas wzrastała. Nic nie mogło być uczynione dla 
poprawy ogólnej sytuacji. W administracji pań- 
stwowej chaos panował nieopisany, mnożyły się 
nadużycia i korupcja, finanse państwowe nie 
wiedziały, co to równowaga budżetowa. Szesna 
ście lat nieustannych rewolucyj wycieńczyło zu- 
pełnie ojczyznę Vasco de Gamy i Henryka Że- 
glarza, 

W takich to warunkach nastąpił historyczny 
dia Portugalji przewrót, dokonany przez armię 
28 maja 1926, a Ściślej mówiąc przez marszałka 
Gomez da Costa, który był dowódcą portugal- 
skiego korpusu ekspedycyjnego, walczącego pod 
czas wojny na froncie zachodnim przeciw Niem- 
com. Od tej pory datuje się dyktatura, oparta o 
armię. Zaraz w pierwszym rządzie, jaki wów- 
ćzas utworzono, powołano na stanowisko mini- 
stra finansów Salazara, który cieszył się wiel- 
kim autorytetem w tej dziedzinie jako proiesor 
ekonomii i finansów na uniwersytecie w Coim- 
bia. Ale Salazar pozostał zaledwie tylko pięć 


did na tem stanowisku, usuwając się w cień, jak 


tylko znalazł zastępcę. 

Mimo to ten krótki jego pobyt w rządzie 
był wystarczający, by już o nim nie zapomniano. 
Stał się, jak mówią Portugalczycy, „desejado” 
(upragniony). Był to kiedyś przydomek króla 
Pórtugalji Sebastjana (1557—1578). Historja na- 
zwała go „Desejado”, ponieważ naród z niecier- 
pliwością oczekiwał jego narodzin. Zginął w Ma 
roku w walkach z Maurami, ale ponieważ nie 
znaleziono wówczas jego ciała, powstała legen- 
ua, która stała się dziś symbolem, że król Seba- 
stjan wróci kiedyś do Portugalii podczas mgli- 
stego ranka. 

I otóż w dwa lata później, w r. 1928, gdy po 
okresie pierwszego entuzjazmu dyktatura natra- 
fita na poważne trudności. Oliveira Salazar po 
raz wtóry powołany został na stanowisko miş, 
nistra finånsów, by potem objąć ster całej wła- 
dzy jako premjer rządu. 


RZADY SALAZARA. 
Upłynęły lata. Z wielkiej niewiadomej, jaką 


był początkowo dla swoich własnych rodaków, 


Salazar stał się najbardziej reprezentatywną po- 
stacią dzisiejszej Portugalji. W pierwszych la- 
tach jego piętą archillesową był do pewnego 
stopnia brak bliższego kontaktu z narodem. Pro 
wadził nwwę państwową jakby z celi mnicha. 
Nie widziano go ani na ulicy, ani w teatrze, anl 
na żadnej uroczystości. Nie wiedziano, co my* 
śli, do czego zmierza. 


Berlin, 28, 5, Wiirtemberskie kie- 
rownictwo kadr pracy wystąpiło z żąda- 
niem, aby w przyszłośc} przedsiębior- 
stwom prywatnym zakazano zatrudnia- 
nia obywateli niemieckich w wieku poni- 
żej lat 25, którzy nie wykażą się zaśw:ad 
czeniem o odbyciu jednorocznej służby w 
t. zw, obozach pracy. 


Wiedeń, 28. 5, W myśl uchwały rady 
ministrów opublikowane zostało w sobotę 


rozporządzenie o rozszerzeniu kompetencji 
sądów doraźnych na zbrodnie, popełnione 
przy użyciu ssodków wybuchowych oraz na 
zbrodnie gwałtu publicznego przez złośliwe 
uszkoczenie własności w szczególności tele 
grali i telefonu. Obwieszczenie grozi spraw- 
com tych zbrodni sądem dorażnym i karą 
śmierci. 


BOMBY. 
WIEDEŃ, 2..5 — W 10 dzielnicach Wied 


Szczegóły afery szpi 


Ale rezultaty jego rządów mówiły za niego. 
Uporządkował w pierwszym rzędzie finanse pań 
stwowe i po raz pierwszy od długich lat Portu- 
gala ma budżet zrównoważony. Pierwsze jego 
zarządzenia oszczędnościowe wywołały okrżyk 
zgrozy. W kragu, jak Portugalja, gdzie liczba 
malkontentów jest żawsze szczezólńie wielka, 
rządy łatwe nie są. Ale Salazar, nieczuły na ata 
ki i zarzuty, szedł swoją drogą, którą uznał za 
jedynie właściwą. I nawet najzawziętsi jego prze 
ciwnicy nie mogą mu odmówić jednego: oddania 
się zupełnego sprawie publicznej, bezinteresow= 
ności całkowitej, formalnej nawet ascezy. 

Prowadzi politykę irygacji, budowy dróg, 
reform socjalnych. Bardzo wiele zrobił dla kia- 
sy robotniczej, dał jej „Kartę Pracy”, wprowa- 
dził system ubezpieczeń społecznych. Obudził 
maszynę państwową z długoletniej apatji. Za 
specjalną zasługę poczytuje się mu również zli- 
kwidowanie żebractwa, które było plagą Portu- 
galli, ponieważ w kraju tym żcbrałli nietylko 
istotni nędzarze, ale był to zwyczaj, uprawiany 
nagminnie przez całe masy ludności dla „„zaokrą 
glenia” swoich dochodów, 

W parze z tem wszystkiem idzie walka z 
silnym jeszcze w Portugalji analfabetyzmem i re 
forma szkolnictwa. Wreszcie przeprowadzi! Sa- 
lazar zasadnicze reformy ustrojowe. Nowa kon- 
stytucja zapewnia równowagę między władzą 
ustawodawczą i wykonawczą oraz likwidiye 


d-ra Oliveiry Salazara. 


partje, wprowadzając system unji narodowej, w 
której reprezentowane są wszystkie ugrupowa- 
"ia społeczne i interesy zbiorowe, sharmonizo- 
wane Z interesem państwa, 

Jest to w rezultacie system polityczny, opat 
ty na autorytecie. We wspomnianej książce, któ 
rej autorem jest Antonio Ferro, Salazar wypo- 
wiada swoją opinię o tym dziś tak rozstrząsa- 
nym problemie wolności i autorytetu: ,,Autory- 
te: absolutny — mówi — może istnieć, wolność 
absolutna nie istnieje nigdy. Gdy się wiąże po- 
„ęcie wolności z pojęciem postępu, popełnia się 
wiclki błąd. Wolność zmniejsza się w miarę, jak 
człowiek postępuje naprzód i cywilizuje się. Od 
człowieka prymitywnego, absolutnie wolnego w 
swcjej puszczy, do człowieka dzisiejszego, któ- 
wiada swoją opinię o tym dziś tak roztrząsa- 
miasta prawej lub lewej strony, co za potężna 
odległość. Oddajmy więc wolność autorytetowi 
ponieważ on jeden może nią administrować... 
i rej bronić. Wolność, którą indywidualiści pre- 
konizują i której się domagają, jest figurą reto- 
ryczną, zwykłym obrazem literackim. Wolność. 
zagwarantowana przez państwo i uregulowana 
przez autorytet, jest jedynie możliwa jako ta, 
która zaprowadzić może, nie powiem do szczę- 
ścia człowieka, ale do szczęścia ludzi”. 

Ciekawą jest również opinia Salazara o kwe 
stji nacjonalizmu i wojny. Na pytanie, czy woj- 
na nie będzie naturalnym kresem obecnych roz- 


wislmożnionych nacjonalizmów, odrzekł: „Ła 
jest zawsze synonimem pokoju. Naród. któr; 
doszedł nawet przez przesadę sentynientu naro 
dowego do doskonałego ładu, jest bardziej da 
leki od wojny, niż naród nieustanme niespokoj 
ny. anarchiczny i hałaśliwy. NiebeZzpieczeństwi 
zaczyna się dopiero, gdy ten naród must zdecy= 
dować się na wojnę, pomimo swego ładu wew* 
nętrznego, popchnięty nieładem zewnetrzny m. 
Wówczas jego potencjał energji i egzaltacji jesi 
większy, niż u innych narodów i wojna, w któ- 
16 on wziąłby udział, może ogarnąć cały świat. 
Widziano również rzecz przeciwną: egzaltacja 
nacjonalizmu prowadzi do aspiracji hegemonii, 
do panowania nad innymi narodami. Stąd pewne 
zo rodzju wojowniczość, rzucanie rękawicy in- 
nym, z czego powstaje niebezpieczeństwo i ro 
dzi się wojna. Nie są to jednak pomiędzy naro- 
dami ci prawdziwie dzielni. Są to poprostu ci, 
którzy lubią butę”. ć 
Olivzira Salazar jest niezaprzeczalnie wiel- 
kim odnowicielem dzisiejszej Portugalji. To, ce 
przedsięwziął, nie są to tylko zwykłe, choć ko- 
nieczne reformy, ale zmierza do zmiany mental= 
ności swego społeczeństwa. Chce. rak mówi An- 
tonio Ferro, „zmodyfikować rytm swego naro= 


du, uwolnić go od jego pasyj, przywrócić jego 


prestiż w świecie”. 
Grot, 


Burza w kościele ewangelickim Niemiec. 


Represje przecw opozycyjnym pastorom 
wywołują masowe protesty. 
Berlin, 28, 5. — Zarządzenia dyscy- |cą wybrano prof. Hauera z Tybinn. Zadaniem 


plinarne władz kościoła ewangelickiego 
przeciw 0 pada e pastorom, którzy 
zwalczają bikapa zeszy Muellera, wý- 
wołały masowe protesty wśród członków 
gmin ewangelickich w różnych częściach 
Niemiec. 


W Berlinie gmina samaryłańska wy- 
stosowała zbiorowy protest przeciwko 
usunięciu z urzędu swego pastora, grożąc 
wystąpieniem z kościoła w razie odrzuce 
nia wysuniętych żądań, Protest podpisa- 
ło 2.500 członków gminy. 


Należące do wolnych synodów ewan: 
gelickie gminy na obszarze Westfalji od 
mówiły płacenia podatku kościelnego. 


12 pastorów opozycyjnych w Berlinie, 
zaw eszonych w urzędowaniu, odmówiło 
stawienia się przed zastępcą biskupa 
Muellera, oświadczając, iż uważają wdro 
żone przeciwko sobie postępowanie 7a 
bezprawne. 


POGAŃSTWO W SZATACH WIARY. 


HAMBURG, 28-go maja. W Scharfeld w 
górach Harcu odbył się zjazd związków „nie- 
mieckiej wiary”. Uchwalono rozwiązać poszcze 
gólne stowarzyszenia. i stworzyć jednolitą 
„Wspólnotę wiary niemieckiej”, której przywód 


Paszporty pracy w Niemczech 


Przymus służby obozowej. 


Również prawo zawierania związków 
małżeńskich ma być uzależnione od prże 
dłożenia przez kandydatów do stanu mał- 
żeńskiego „paszportów pracy”, stwierdza 
jących, że odbyli oni służbę w obozach 
pracy, - 


na 


Austrja w walce z terorem. 


Kara śmierci za zamachy. 


nia aresztowano dwóch robotników za pod- 
lożenie bomby pod baraki, w których znaj- 
dov'ał się oddział policji ochotniczej. Bom- 
ba nie wybwchła. Aresztowani robotnicy 
przyznali się do czynu, twierdząc, że chcieli 
pomścić swoich kolegów, którzy padii w wal 
kach lutowych. 

W Braunau nad Immen rżuconć wczoraj 
w nocy hombę do kanału, doprowadzające" 
go wodę do centrali turbin. Centrala nie 
została uszkodzona. Oświetlenie miasta 
przywrócono po krotkiej przerwie. 


— = 


egowskiej w Alzacji. 


Of.cer niemiecki pod maską kupca, 


28, 5. --. Dzienniki podają | 


, . 
bl'ższe szczegóły dolyczące ares'towania 
w Strasburgu szpiega niemieckiego Hei- 
ma, który był oficerem niemieckim. 
Heim przybył do Strasbig'ga przed trze- 
ma mies'ącami ; założył sklep kolonialny. 


jęcie o społeczności narodowej, pracują teraz u | Pozyskawszy zaufanie członków miejsco- 


steru wladzy bez wytchnienia, z zaciętością, wego stowarzyszenia 
wprośt ze wściekłością, ponieważ... jakaś ko- wał te stosunki dla swych celów. 


kupców, wyzyski- 
e Odby- 


bicta cierpi głód lub jakień dziecko płacze z | wał częste wycieczki za miasto, dokonu- 


ziha”: fas, 


jąc zdjęć fatograficznych mieise ufortvfi- 


kowańych, Na jednej z takich wycieczek 
został aresztowany w czasie fotograłowa 
nia zakazanych Obiektów. 

Prasa francuska domaga się spowodu 
ujawnienia tej afery przeprowadzenia su“ 
rowe? * —'-A'| wśród N'emców, zamiesz- 
kałych „. a cji i Lotaryngii którzy ja- 


Ko r + emigranci polityczni często 
owaqdza  Kkcję szpiegowską na rzecz 
iem 


amg 


nowej wspólnoty — jak głosi deklaracia — ma 
być religijne odrodzenie ludu na zasadzie dzic- 
dzictwa niemieckiego ducha, który w swej bom 


skiej prapodstawie iest zleceniem wieczności 
Być posłusznym temu zleceniu, znaczy wieś 
życie niemieckie”, 


na 


` Niezwykły zbieg katastrof samochodowych. 


Kilku zabitych i wielu rannych jeinego dnia. 
HAMBURG, 28 maja, — Niezwykły |kiem pęknięcia opony została zabita | 


zbieg nieszczęśliwych wypadków samo- 
chodowych zdarzył się jednego dnia w 
Hamburgu i okolicy, W czterech zderze- 
niach samochodów z motocyklami było 
j2-ch zabitych i 4-ch ciężko rannych, 
Przy wywróceniu się samochodu skut- 


osoba, a | ciężko ranna. Najtragiczniej- 
szym był wypadek wywrócenia się wiel. 
kiej patformy samochodowej, na której 
stało 70 osób, wracających ze zjazdu ad 
wentystów przytem zostało zranionych 
przeważnie ciężko, 20 osób, 


O czem piszą inni? 


Przegląd prasy. 


CZY RUCH FASZYSTOWSKI 
UJARZMI EUROPĘ? 

Kur. Por, 

„Austra, Łotwa, Bulgarja — oto lista 
krajów, które w ciągu ostatnich m esię- 

stały się nową zdobyczą faszyzmu. 
Ten zwycięski pochód rządów dyktator- 
skich, świadczący o rozbiciu į niemocy 
dotychczasowych partyj, zżartych + zszar- 
ganych w kołowrocie parlamentaryzmu, 
świadczy, niestety, także i o tem, że fa- 
la reakcji społecznej w Europie wzbie- 
ra w dalszym ciągu, kruszy nazbyt wą- 
tłe tamy oporu i zagarnia coraz szersze 
i tereny. 

Mówiąc o reakcji, nie chcę, oczywi- 
ście, twierdzić, że faszyzm jest w cza- 
sach dzisiejszych jej formą jedyną. Nie 
ulega wątpliwości, że tendencja reakcyj 
na nadaje dzisiaj tom przewodni polityce 
wszystk<ch krajów  kapitalistycznych, a 
w tej liczbie i tych, które uchodzą za 
ostoję demokacji i parlamentaryzmu. 
Dążność do ogran'czenia udziału sier 
pracowniczych w kontroli nad rządam 
państwa przy jednoczesnem usiłowaniu 
umocnienia w państwie roli sfer panują 
cych, jest hasłem, pod którem żeśluje 
dziś polityka zarówno Włoch faszystow- 
skich, jak demokratycznej Francji lub 
Anglj:*. 


BOLĄCZKI SZARYCH LUDZI? 

LK, C, 

„Najczęściej powtarzają się skarsi 
naiszerszych sfer społecznych z różnych 
stron kraju, zarówno z miasta, jak i ze 
wsi — na procedurę różnych urzędów 
przy załatwianiu podań obywateli 
Bo najczęściej polega Ona na tem że 
obywatel nie może doczekać się wogó- 
le jakiejkolwiek odnnwiedzi, Upływają 
tygodnie į miesiące. Obywatel pisze proś- 
by o przyśpieszenie załatwienia jego pier 
wszego podania: wszystko bez echa. 
Milczenie... olimpijskie! ! 


Szkoda, że biurokracja nie czyta li- 
stów ze skargami na tę właśnie prakty- 


kę... biurokratycznego milczenia, Dowie- 
dzałaby się bowiem, że „złą krew“ u ©- 
bywateli wyrabia nie tyle odmowne zała 
twien'e podania „petenta“, ile.. brak ca- 
pri miesiącami jakiejkolwiek odpowie. 
zi 

Ale dzieje się czasem jeszcze gorzej. 
Bo „petent“, nie mogąc doczekać și 
załatwienia swej sprawy, odbywa istną 
drogę krzyżową po biurach w... w poszu- 
kiwaniu swego podan'a, wniesionego do 
tegoż urzędu przed kilku miesącami. I 
co się okazuie? Oto—jego podanie wogó 
le gdzieś.. zaginęło! I ani śladu, że je wo 
sóle wniesiono! t 

SYTUACJA DEWIZOWA NIEMIEC 

Gaz, Polska; 

„Jeśli chodzi o realny stan dewizowy 
Niem ec, to stwierdzić trzeba iż od pa- 
miętnego krachu finansowego Rzeszy w 
lecie 1931 roku stan ten nie odpowiada 
w żadnej mierze temu, co zwykliśmy w 
ważać za Normalne i właściwe pokrycie 
kruszcowo-walutowe w instytucji emi- 
syjnej jakiegoś kraju, Od tego czasu bo- 
wiem pokrycie marki niemieckiej w 
Re'chsbanku utrzymuje się poniżej nor. 
malnych statutowych norm, istniejących 
w innych krajach i w N'emczech. a wice 
poniżej 30 proc. czy 40 procent pok 
cia. Że w tych warunkach marka nie. 
miecka zdołała utrzymać swój kurs. i 
żę w Niemczech nie nastąp'ła dewaluacja 
pieniądza, przypisać to należy wysoce 
«komplikowanemu systemowi „Sperrma- 
rek“, który iemcy zastosowały w 
związku z ich zobow 'azaniami finansowe 
mi wobec zagranicy. Nie poruszając w 
‘ei, chwili tego zagadnienia w sposób bat 
dziej szczegółowy, zaznaczymy tvlko, i4 
nodstawą wytworzonego w fej d”jedzi. 
nie stanu rzeczy jest fakt istnienia nor 
mahtych „nełnowartościowych* mare: 
niemieck'ch poza granicami Rzeszy ty! 5 
w bardzo niewielk'ch ilościach, co unie 
możliwia wszelką spekulację na „bais. 


sę” marki na giełdach 
wych” ch międzynarodo 


O a O w 


„Zorzanizowanym i przygotowanym 


do obrony wmedararonej nit grać ne bodi 


Czy jesteś już członkiem L.OP.P ? 


w. 


bez incydentów 


=E Olbrzymy górskie kulisami teatru. 
Artyści z Bożej Łaski. 


anaa n 


Widowiska pasyjne w Oberammergau, 


runkowemi podczas majowych wido 
wisk pasyjnych w Oberammergau, umie 
Ścił nas w sąsiedztwie licznej grupy 
z Hamburga i dwu starszych Angielek, 
przybyłych z Glasgowu. Pełne wiary 
i ciekawości zerwały się, już o Świ- 
cie i modlitwy poranne odmawiały na 
łonie pięknej natury pod jodłami, przy 
wesołym śpiewie ptaków. 

Wybraliśmy się wszyscy razem 
stronę teatru, jak na mszę poranną, 
orzy cudownej pogodzie i szmerze stru 
Szara masa teatru widnieje na 
krańcach wioski. Pomimo wczesnej go 
dziny, wszyscy mieszkańcy wsi byli 
już na nogach, ulice — jezdnie i chodni 
ki — olśniewające czystością. Zauwważy 
liśmy ogromny napływ pizedatawicie 
li prasy. 

Tłumy przedstawiały się barwnie: 
kobiety wiejskie w odświętnych stro 
jach. góralki bawarskie w spódnicach 
w kwiaty, elegantki w skórzanych 
płaszczach automobilowych i liczni pa 
nowie, z pozoru aktorzy z lornetkami 
na rzemykach. 

Słyszeliśmy gwar różnojęzyczny 
przeważnie różnych narzeczy germań* 
skich, języki angielski si  skandynaw 
skie. Niemal wszystkie kobiety dźwiga 
ły pled, mała poduszeczkę podróżną. ko 
szyk z prowizjami. bowiem widowisko 
rozpoczyna się o ósmej ranc i z krótką 
przerwą południową trwa do szóstej 
wieczorem. 

Od czasu do czasu widzieliśmy miej 
scowych aktorów o bujnych czupry 
nach i brodach. znikających w gardero 
bach. Poznawaliśmy ich, ponieważ 
dnia poprzedniego widzieliśmy ich w 
sklepach, a postacie ich są bardzo po 


w 


myka. 


pularne. 


Z doliny dochodziły nas odgłosy 
dzwonów. Dźwięki ich górowały nad 
gwarem tłumów, które w ilości 5000 
osób spokojnie bez natłoku, przenikały 
do teatru przez cztertaście wejść. 
Należy podziwiać potęgę organizacji. 
która umożliwia cyrkulację widzów: 
ibez pomocy policji,: 
na każdym bowiem bilecie, wydanym 
przez aktorów ~. oberżystów. oznaczo 
ny jest dokładnie numer drzwi przez 
które wejść należy, numer krzesła, 


oraz podane Są inne niezbędne i Ścisłe | 


informacje. Dość, że -o oznaczonej go 


Wschody 


— Czy można chwalić Boga łzami? 
rzekła po chwilowem zamyśleniu.. 
— Można dziecko. = 

— Bo widzi ksiądz, ja czasem, jak 
jestem bardzo z czegoś uradowana, ale 
to tak okropnie, to. płaczę i mówię so- 
bie w duszy: 

— Niech ci te moje łzy idą na chwa 
tę, Boże. 

— Więc pogodziłaś się już z jego 
cbecnością? 

— Tak. Tylko nie umiem znalezć 
słów modlitwy.. Jakoś do Matki Bos- 
kiej mam większą Śmiałość.. Większe 
zaufanie. 

— Znajdziesz, znajdziesz i do Nie- 
go słowa, Polinko, no pokaż mi ten list.. 

—0Ohn! Napisał wierszem! 

Oczywiście.. Wszyscy młodzi prze- 
chodzą tę chorobę.. I ja swego czasu 
rymowałem namiętnie.. Gdy jednak za 
cząłem czytać list Krystyna.. prócz ry- 
mów znalazłem w nich dusz” poety.. 

On cię bardzo kochał, Holinko! 

— To czemu nie umiał zatrzymać 
mnie przy sobie? 

— Kryś nie dlatego cierpi żeś ode” 
szła, tylko, że okłamywałaś go; nie 
mógł cię więcej uwielbiać i czcić, ro- 
zumiesz ? 

— Napiszę, by wrócił.. wytłumaczę 
się. Nie zniosę. by źle o mnie myślał 
nie zniosę by cierpiał przeze mnie.. Bę 
dę przed nim kłamać, ale nie chce 
znów być w jego oczach królewną. 

— Į zgodzi się na to twoje sumie- 


nie? 
Sumienie, sumienie!.. nie mam su- 
mienia... mam serce. 


— | Serca nie masz.. Jesteś próżna 


Oberammergau, w maju. 
Przypadek, rządzący biletami kwate 


dzinie wszyscy już siedzą na swych 
miejscach w teatrze, podobnym do ol- 
brzymiego hangaru, zamkniętego z jed 
nej strony, a otwartego z drugiej pod 
niebem, na podobieństwo montimental 
nej arki. Tłumy siedzące na swych 
miejscach, rozłożonych  amfiteatralnie, 
ale w linjach prostych, znaczą się tyl 
kọ mozaiką twarzy na widowni, zlek 
ka pochylonej ku pomieszczeniu or 
kiestry. Nic w tem skromnem suro 
wem otoczeniu nie odciąga uwagi od 
widowiska,  roztaczającego się na 
otwartem powietrzu. 

Widowisko rozpoczyna się od -prze 
ślicznej, czystej muzyki Glucka. Z obu 
stron sceny ukazują się szeregi osób, 
idących wolnym krokiem, i spotkawszy 
się na środku odwracają się twarzami 
do publiczności. 

Na głównym planie przystaje garn 
carz, Anton Lang, który w ciagu dłu 
gich lat był interpretatorem postaci 
| Chrystusa, dziś starzec siwy, i głoszm 
szorstkim odczytuje prolog craz bieg 
akcji poczem zgodnie ze starożytnym 
zwyczajem intonuje chór. Śpiewając, 
chór cofa się, 
rozstępując się w kształcie wachlarza 
i odsłania scenę centralną.  Rozsuwa 
się kurtyna i ukazuje się pierwszy 
Żywy obraz widowiska: „Adam i Ewa 
po wygnaniu z raju”. Gdy po obrazie 
zasuwa się kurtyna, chór zaimuje po 
przednie swe miejsca, milknie i rozcho 
dzi się w dwóch szeregach w przeciw 
ne strony sceny z powolnością mni 
chów, wracających z kaplicy klasztor 
nej. 


Manewr ten powtarza się w ciągu| d 


Zawsze _ 
użyteczny! 


w małych 
paczkach 
„tylko 45 kee 


RCR ZOOGOK:) 
face PRZYDATNY” n | 
| 


i Zachody 


iea irion i 


ju, nie masz prawa budzić znów jego 
uczucia, które zranisz prędzej, czy póź 
To zbrodnia! — rzekłem surowo. 
spytała ze 


niej.. 

— Więc co robić? 
tzami.. 

— Nic.. Odejść spokojnie i uczciwie 
w stronę tego serca, które wybrałaś.. 
Oszustwa tego rodzaju mszczą Się. pa 
rniętaj.. Wolno igrać z pożądanem, ale 
nie wolno z miłością, która jest darem 
Boga. 

Odeszła cicha į skruszona. Ale gdy 
Jerzy odjechał i została sama, napisa- 
ła do Krystyna słodki i serdeczny list 
któryby kawał drewna poruszył. a cóż 
dopiero egzaltowanego Kryśka.. Nie od 
pisywał jednak długo, długo, wreszcie 
list: 


egoistka. Niech umarli śpią w spoko- 


Błogosławione niech będą twoje 
białe dłonie, Królewno.. Błogosła- 
wione twoje uśmiechy, które z ciem 
nych fal literek wyglądnęły ku mnie 
Jestem twoim sługą zawsze i wszę 
dzie.. 

Ale „milszą jest dla mnie droga 
niż przybycie”, Poletto i dlatego 
zostaję tutaj i uczę się, by wśród 
maluczkich rozpalić kiedyś gwiazdę 
Oświaty, Będę ich uczył miłować 
Piękno Świata i Prawdę.. 

Będę precz z ich serc wyrywa! 
chwasty i zielska, by jasne szere- 
gi synów miała Ojczyzna, I będę w 
godzinach samotności śnił sen o To 

bie Poletto.. 


ROZDZIAŁ TI.. 
Po roku 1920 znalazłem się w War 
szawie. 


ale jakoś tak Przeznaczenie 


całego widowiska przed każdym ak- 
tem, z tą tylko różnicą, że przed sce 
ną ukrzyżowania szare płaszcze chóru 
zmieniają się na czarne. 

Po każdym obrazie ze starego testa- 
mentu, które ciągną się przez cały 
wieczór następuje jeden akt widowi 
ska pasyjnego. Każdy z obrazów 
przedstawia zdarzenie o znaczeniu pro 
roctwa, oświetlającego jaki epizod mę 
ki Pańskiej. I tak naprz. sprzedanie Jó 
zefa przez braci poprzedza akt zdrady 
Judasza. 

Trzeba przyznać, że dziedziczne za* 
wody aktorów w Oberamniergau, ja 
ko rzeźbiarzy i malarzy drzewa, ilumi- 
uatorów i minjaturzystów znajdują swo 
je odbicie we wspaniałości obrazów. Ży 
we freski jakie podczas widowiska w 
scenach zbiorowych, liczących do pię 
ciuset osób, tworzą aktorzy, olśniewają 
doborem barw, harmonią grup i czystym 
artyzmem sztuki przepojonej głęboką 
wiarą. 

Do scen najbardziej patetycznych na 
leży uwięzienie Zbawiciela, którego nie 
pokalana szata odbija od żółtej sukni ca 
łującego go Judasza, sąd Poncjusza 
Piłata, górującego nad rozwścieczonyin 
tłumem, ponury wstęp na Golgotę 
okrwawionego Zbawiciela Jego zgon 
na krzyżu — a wszystkie te wstrząsają 
ce obrazy pod gołem niebem, gdy wiatr 
unosi włosy aktorów, i ptaki przelatują 
nad ich głowami, 

tchną przejmującym realizmem. 


To też pomimo długotrwałości wi 
dowiska nie zauważyliśmy najmniejsze 


go zniecierpliwienia na twarzach wi 
zów, z przejęciem zwróconych na 
scenę. Na widowni płyną szczere łzy 


bólu i współczucia; wrażenie widowi- 
ska zaciera się całkowicie. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl słowem lub ruchem 
zamaniiestować swoje uznanie dla gra 
jących. Do samego końca trwała zboż 
na cisza i wszyscy rozchodzili się spo 
kojnie w chwili gdy nad szczytami gór 
skiemi zapadał fioletowy zmieszch. 
Zdawało się w ciągu tych chwil 
ogromnego i wspólnego wzruszenia. że 
spełnilo się życzenie starca, wypowie 
dziane w prologu: i 
„Wszyscy zarówno, ci, co przybyli 
zbliska- i-ei, którzy „przybyli 'zdałeka, 
niech „będą spojeni uczuciem  brater 


stwa”. 
Zawojski. 


złożyło ścieżki życia, że tu znów spot 
kałem Polę z jej rodziną i mego sio- 
strzeńca Jurka i Kryśka, który kończy! 
kursy pedagogiczne. A właśnie ledwo 


się zdążyłem zainstalować, Krystyn 
wyjeżdżał na posadę.. 

— No, Krystek, niech ci Bóg poma- 
ga na twojej placówce.. Bądź tylko cier 
pliwy i wyrozumiały dla bachorków.. 

— Zrobię wszystko, co w mej mo- 
cy, Tyle mam planów.. Taki jestem 
szczęśliwy. Bo cóż.. Walczyć za Pol- 
skę nie było mi sądzone. Chciałem ży 
cie poświęcić Bogu — była taka chwi- 
ia nie przyjęto mnie.. A ja czasem czu 
ję, jakby mnie ktoś za włosy szarpał 
i do pracy ciągnął.. 

— Praca to też modlitwa, synu.. 


— Proszę księdza, dziś trochę ina 
czej już patrzę na życie i nie mam teji 
„|pewności, że tam w górze wysłuchiwa 
ne są nasze modlitwy, nie wiem nawet 
czy tam wogóle jest ktoś, Komu słu- 
żyć warto, ale mniejsza z tem.. Nie 
chodzi mi o nagrodę niebieską, chcę 
działać dla braci. Bóg którego czcicie. 
niebardzo troszczy się o swe ziemskie 
dziatki, trzeba ich uczyć żyć bez oglą 
dania się na pomoc znieba. Trzeba zbu 
rzyć stary porządek świata i zrównać 
ludzkie prawa, bo źłe jest teraz.. Trzeba 
by ludzie zrozumieli, że największem 
ich dobrem jest dobro ogółu, które trze- 
ba wywalczyć, Zwalić wszystko, a na 
to miejsce zbudować nowy Świat, na 
którym wszyscy ludzie będą sobie brać 
mi. 

— Wobec Boga wszyscy jesteśmy 
sobie równi... i teraz jesteśmy braćmi. 

— Aha! Dlatego że jesteśmy równi, 
bo jedni trzymając ręce na »muszku 
czerpią pełnemi dłońmi z pracy tych. 
którym się mówi: Harujcie, bo Wasze 
jest Królestwo Niebieskie... O nie.... księ 
że. Tak nie będzie. Kto nie będzie umiał 
pracować, nie będzie żyć.. Zgnieciemy 
pijawki ryte krwią nędznieiszych.. 

— A co potem? 

— | dopiero będzie dobrze. <” 

— A co potem? 
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DEFEKTÓW CERY 
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Na połów złota... 


Transport olbrzymiego 
dzwonu nurkowego z 
Amsterdamu do Ter- 
schelling, celem wydoby 
cia ładunku złota z zato 
plonego w r. 1799 stat 
ku angielskiego „Lutine”. 
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Niewierna kochanka galernika. 


Wstrząsająca scena pod fabryką. 


Były galernik, Leopold  Ledieu, który 
uciekł z Gujany, zjawił się w kawiarni 
„Monton Blang“ w Seclin i zażądał od wła 
ścicielki widzenia się z Laurencją Herent, 
jej lokatorką. Laurencja Herent, lat 32, by- 
ła niegdyś kochanką galernika, a obecnie 
mieszkała w towarzystwie 

nowego przyjaciela. 
Oboje kochankowie byli od dłuższego cza- 
su zatrudnieni w fabryce Agache. Gyd wła 
ścicielka kawiarni oświadczyła  galerniko- 


wierzyć. Wkońcu dał sobie to wyperswa= 
dować i udał się na spotkanie dziewczyny 
pod fabrykę. Gdy dziewczyna ukazała się 
w bramie fabryki, Ledieu rzucił się na nią 
i usiłował pchnąć ją nożem  szewckim... 
Dziewczyna zdołała jednak 
uskoczyć w bok 

i uniknęła pchnięcia. Napastnika rozbrojo 
no i oddano w ręce policji. która go aresz« 
towała. Ledieu, który przybył do Seclin, 
aby wywrzeć zemstę na swej byłej kos 


"wł, że lokatorki jej niema w domu, Ledieu | chance i zgładzić ją ze świata, został przes 
wpadł w wściekłość i nie chciał temu u- | wieziony do więzienia w Loos pod Lille. | 


P ki H Ń6 stosuje si 
„AP u „Kowałskina” "uses Bólach głowy 
LENTET 
— Jakto?.. No, z pokolenia w poko- — Nie. Teraz już nie. Ostatni jej 
lenie ? list otrzymałem przed _ półrokiem. 


— A czem zasycicie głód duszy ? 

- Miłością pracy. 

— Jeśli praca, jeśli cały wysiłek 
skierowany będzie tylko w celu zaspo- 
kojenia potrzeb ciała, znuży was prędko 
i zaczniecie znowu szukać. 

— Za przykładem świętych pań- 
skich?.. czy za przykładem Borgiów... 
Ci też szukali, prawda? 

— Żaczniecie szukać w dziesiątem, 
czy dwudziestem pokoleniu, choćby ra 
miejscu kościołów stały najpiękniejsze 
fabryki, Choćby wspomnienie  Rzyrnu 
zarósł bór egzotyczny. Runie wszystko 
Sami ludzie to zwalą własnemi dłońmi, 
gdy ich za gardła chwyci tęsknota, na 
którą nie znajdą lekarstwa.. 

— Z księdza punktu widzenia — być 
może. My inne mamy zdanie.. 

— Wy nie macie zdania.. Młodość 
rzuca wam w oczy czerwone chusty. 
Ale, Kryśku, pamiętaj, z drogi zgiełkii: 
wej, z drogi wspaniałej zawrócisz na 
polną ścieżkę i będziesz nią szedł ku Bo 
gu we łzach goryczy i żalu, że wiele 
straciłeś lat i krzykniesz z rozpaczą: 
nie bierz mnie, Panie, w połowicy dni 
moich... bo dni moje zeszły, jako cień, a 
jam usechł, jak siano.. 

Palisz się do czynu, mój chłopcze, 
to pięknie... uczyłeś się. to pięknie 
aleś już zatracił dziecinną wiarę, to go- 
rzej.. 

Panuj: Jeśli Pan nie zbuduje domu; 
próżno pracowali, którzy go budują. 
To ci mówię jako najserdecznicjszy 
przyjaciel. 

— Dziękuję — rzekł cicho.. — Cenię 
ludzką przyjazń. 

— Z Paulinką się nie widziałeś? 

Pobladł. O! Jeszcze mu widać tkwi 
ła w sercu.. 

— Nie! Jakoś nawet nie mam ocho- 
ty.Moje wspomnienia o niej są tak pięk 
re, tyle dzięki niej przeżyłem oczarowa 
nych dni, że boję się... boję się. Rzeczy” 
wistość jest tak różna od złudy.. 

— Pisujecie do siebie?, 


Smutny był. Pisała, że jej źle, że wszya 
stko jest inaczej niż sobie WP, 
Taka księżycowa boginka.. 

Uśmiechnąłem się. Kawał poety, 
tkwił w tym chłopaku. To go może u* 
chroni od złego.. Ale jeszcze mnie coś 
kusiło, by go wybadać. 

— No, a gdyby cię tak teraz przyjęs= 
to do wojska? 

~ Nie poszedłbym. W imię czego 
mam mordować swoich  braci-ludzi? 
Ojczyzną moją jest cała ziemia. 


— Więc oddaj cząstkę tą, zlaną 
krwią swych najbliższych kolegów ił 
przyjaciół co broniąc iej zginęli. oddaj 


tym, tym którzy ręcę po nią wyciągają 

— No, o tem narazie niema mowy. 
Takie czasy jednak przyjdą.. Nie będzie 
granic. 

— I takich czasów nie będzie, ty po- 
strzelona pało.. 

Teraz on się uśmiechnał. 

-— Mam do księdza słabość. 

— Twoje, szczęście, że masz jeszcze 
do czegoś słabość. 

Pożegnaliśmy się.. 


Pola chodziła na uniwersytet i.. szu 
kała gwiazdki z nieba.. Dziś pracowa- 
ła gorąco, namiętnie, jutro opuszczała 
wykład i biegła z dobraną paczką mło 
dzieży na spacery. lub jakieś szalone 
bibki. Dziś zajął jej wyobraźnię rozczo: 
chrany student, nazajutrz  zapominała 
o nim ij kokietowała kolegę z bura. 
Tańczyła, kochała, śmiała się... wyna} 
dywała sobie jakieś społeczne prace I 
oddawała się im z podziwu godną en>rę 
gia. to znów bez powodu rzucała wsz% 
stko i budziła zgorszenie rodziny swes 
mi ekstrawagancjami.. 

Czasem spotykała się z Jerzym. By 
ły to rzadkie bardzo wypadki, chłopak 
bowiem kończył podchorążówkę, a tam 
nie pozwolili na wałęsanie się po mics 
ście. opowiadała mu jakieś niesamowi* 
te o sobie historje, które jako żywo 
nigdy nie miały miejsca. (den) 
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Lista Nè 1 — 701 

Lista M 2 — 175 

Lista N 3 — 590 

Lista N 4 — 24 

Lista N 5 — 229 

Okręg Ill mandatów uzyskał 5 
Z czego lista Nè 1 otrzymała 3 
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Apteka Casiralna, 


Grzegorza Dziemskiego | 


Delektar ze Słoniem PRA 

srodek do pielęgnowania cery (cerę tłu- 

stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu. 

Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza do normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydlo Jagoda do każdej cery. 
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niezastąpiony sezonowy Środek 
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Mazurkiewicz Ignacy Bronisław 97 


Wiśniewski Piotr 
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(ba ze stolicy. 


Życie Warszawy w kiiku 
wierszach! 


W Konserwatorjum odbył się pokaz 
szkolny słuchaczów Szkoły Teatralnej 
Zawodowego Związku aktorów  łotew 
skich, którzy bawią w gościnie u 
swych polskich kolegów. Pokaz miał 
charakter niezwykle serdeczny a rów- 
nocześnie uroczysty. Obecni byli przed 
stawiciele władz rządowych korpus dy 
plomatyczny itd. Gości łotewskich po 


«witał na estradzie znakomity artysta p. 


Stanisławski, profesor państwowego In 
stytutu sztuki teatralnej. Odpowiadał 
dyr. Anderson. W programie znalazły 
się: łotewskie tańce ludowe grupowe 
ćwiczenia plastyczne, śpiew chóralny i 
deklamacie. Łotysze deklamowali badź 
po łotewsku, bądź po polsku wykazu 
jąc bardzo znaczne opanowanie języka 
polskiego, co wywołało prawdziwy en: 
lien na sali W śpiewie chóraltvm 
Ajawnili goście łotewscy świetną dvscy 
pline zespołową a w grupowych ćwicze 
Jach plastycznych niezwykłą silę cks 
presji zbiorowej i indywidua!nei oraz 
nakomita pomysłowość swvch kierow 
Jików. swaga pracy. siła promieniuia 
ceko skupienia dojrzałość zamierzeń i 
osiągnięć artystycznych są niewatpliwie 
dziełem artystycznego kierownictwa 
szkoły. pozostającej pod zarządem prze 
ważnie artystów rosyjskich z wielkim 
aktorem Czechowem na czele. Wizytę 
ości łotewskich uznać należy za bardzo 
faladsny element dalszego zbliżenia pol 
sko - łotewskiego. zainicjowany pożv 
tecznie przez państwowy Instytut Sztu 
ki Teatralnej pod kierownictwem dvr. 
Zelwerowicza który w ub. roku jeździ! 
E słuchaczami polskimi na wycieczkę 
ygodniową na Łotwę. 


Najbiiższą premjerą teatru I.etniego 
ędzie „Młodość górą” (Jugend voran) 
Vulpisa, autora węgierskiego malujące 
go w żywych satyrycznych barwach 
perypetje bezrobotnego fachowca - inte 
kgenta. W popisowej roli głównej ~ 


Na całkowitem utrzymaniu Skarbu Państwa. 


Polska posiada 450 tysiecy urzędników. 


Z urzędnikami wojskowymi liczba ta wzrasta do 520 tysięcy. 


Prelminarz budżetowy na r. 1934-35 
wymienia liczbę 321.669 wszystkich funk 
cjonarjuszy państwowych. Do tego d 
chodzi 144.058 pracowników PKP. Ra- 
zem więc otrzymujemy 465.727; dodając 
pracowników 3 banków i kilkunasiu 
przedsiębiorstw państwowych, 15000 
pracowników ubezpieczalni społecznych, 
oraz dwa razy tyle pracowników samo. 
rządowych, dochodzimy do liczby 500— 


520,000 osćk. Coprawda w tej liczbie mie 


ści się 61.456 wojskowych zawodowych i 


5.57] ze Straży Granicznej; odejmując te 
dwie pozycje, zatrzymamy się na kwocie 
w ZaCkrągleniu 450.000 osób, Przy 4 cso 


bach w rodzinie społeczeństwo urzędni- 


cze dosięgnie 1.8 milj głów, co stanowi 6 


procent liczby całej ludności, 


Nie byłoby to dużo, gdyby nie dwa za 
strzeżenia; 1) ilość funkcjonarjuszów pu- 


Zemsta wymazanych dwój. 


Nieszczęsne świadectwa. 


Ze Lwowa donoszą: 

Zdarzyio się to w Samborze w r. 1928. 
Ówczesny uczen 7 klasy tamt. gimnazjum 
Jan Szkoinicki ua zakończenie roku szkolne 
go oberwał kilka dwój. 

W obawie o caiość swej skóry, nie 
chciał takiego świadectwa pokazać srogie- 
miu ojcu. Wpadł więc na pomysł i w kun- 
sekwencji ze wszystkich not  niedostatecz 
nych wywabił wszelkie „nie, Uczynił to 
zaś tak zgrabnie, że tatuś, oglądnąwszy 
swiadectwo wcale się nie połapa, a prze 
ciwnie synalka pochwalił i w nagrodę pil- 
ności 

dał mu 10 złotych. 

Po wakacjach jednak pan Janek do 
ósmej klasy już się nie zapisał, twierdząc, 
że 7 klas zupełnie mu do szczęścia wystar- 
czy. 
I tak uciekał rok za rokiem. Po 5 latach 
wreszcie, bo w r. 1933 pomyślał p. Jan 
Szkolnicki o konieczności znalezienia jakiejś 
posady, zwłaszcza, że zakochawszy się, pra 
gnął wstąpić w związek małżeński z uro- 
czą białogłową. 

Postanowił zostać 

urzędnikiem sądowym. 

Polecił więc swemu młodszemu bratu 
Pranciszkowi, aby ten napisał dla niego po 
danie do Prezydjum Apełacji lwowskiej z 
prośba o posadę kancelaryjną. 

Brat podanie przygotował i  dołaczył 
do niego papiery Jana, w tem owo popra- 


„odbędą się w Warszawie, ukończone bę 


„łączy stolicę z nowem 


IMarjusz Maszyński. i 
t am i 


Do 1 lipca, t. zn. do wielkich między 
narodowych zawodów lotniczych, które 


dą roboty przy budowie oświetlenia ga 
zowego al. Żwirki i Wigury, która po 
d lotniskiem na 
Okęciu. 150 lamp, o silę światła 1500 
świec każda zasilać będzie gaz sprę 
Żony... Lampa taka będzie 70 razy ja 
śniejsza od zwykłej latarni gazowej. 
* A 

Urzędy skarbowe w Warszawie roz 
poczęły wysyłanie wezwań do wpłaca 
nia podatku od lokali za Il kwartał r. b. 
Termin płatności upływa 14-go czerw 
ca. Niewpłacone w terminie należności 
ściągane będą przymusowo wraz z kara 
mi za zwłokę i kosztami egzekucyjne: 
mi. Wpłaty przyjmuje PKO każdy 
urząd pocztowy oraz właściwy urząd 
skarbowy. 


Z Sosnowca donoszą: 

Sąd Okręgowy w Sosnowcu był wi- 
eskoitującego go policjanta, Qdprowa- 
dzany po rozprawie į skazany przez sąd 
za udział w kradzieży Stefan Wydmań- 
ski (bez stałego miejsca zamieszkania), 
znalazłszy się sam na sam z posterun- 
kowym, zrzucił z sebie marynarkę, a na- 
stępnie wydobywszy błyskawicznie z 
kieszeni żyletkę przeciął sobie 

żyłę u lewej ręki, 

Kiedy posterunkowy usiłował mu w 
tem przeszkodzić więzień rzucił sę na 
niego i zadał mu kilka cięć, przecinając 
mundur, Posterunkowy widząc, że nie da 
sennae raniąc 


i wystrzelił do Wydmańskiego, 


ANDRE BIRABEAU. 
Gdy jedna ze stron jest ośmieszona lub pa- 
da ofiarą strzału z rewolweru. Och! podob- 


Zbawienna anegdotka. nych. historyj słyszy się niemało, i trzeba 


Pociąg już od kilku minut był w ruchu. przyznać, że stanowią główną treść niemal 
relicjan Uuuerdan, który zajął miejsce na każdego pc cia malżeńskiego. Lecz są 
środkowem siedzeniu przedziału, patrzył | również i rzeczy niezwykłe, 
przed siebie nieruchomym wzrokiem, sztyw Rzecz niepowszednia to naprz. pozosta- 
no wyciągnąwszy nogi. Pani, siedząca w | i4cy przy życiu małżonek, który nie chce 
kąciku przy oknie, chcąc przejść do koryta- | przeżyć swej żony o dzień jeden... Jest to 


|iprawdopodobn'e 
cem mu więzieniem. Dodać 


rza, szeprięła, zwracając się do Felicjana: 
— Przepraszam pana... 
Nie odpowiedział, nie drgnąwszy nriawet, 
i nie cofnął nóg. 
' = Przepraszam pana — powtórzyła gło 


| Kniej, lecz i na to nie zareagował. 


Przyjrzała mu się uważniej i spostrze- 
yla jego czarny garnitur, czarny krawat, 
iwarz bladą i nieruchomo zapatrzone oczy... 
Nie rzekła już nic i delikatnie przestąpiła 
przez długie, wyciągnięte nogi! Felicjan na 


wet nie zauważył jej przejścia. Par, siedzą- | ;4 do kobiet, 


cy naprzeciwko niego, który był świadkiem 


, tej sceny, przyglądał mu się obecnie cieka- 


wie, napoły z zażenowaniem, napoły 


fakt niezwykły, lecz mimo to zdarza się nie- 
kiedy... 

Felicjan Guerdan i żona jego Izabela z 
Varcilies'ów zawarli małżeństwo z rozsąd- 


wione świadectwo z klasy 7-mej a nastę 
pnie wysiał wszystko do Sądu Apelacyjne- 
go. 

Sąd Apelacyjny jednak połapał się na 
iałszerstwie świadectwa i przekazał spra- 
wę prokuraturze samborskiej, 

W rezultacie obaj braciszkowie Jan i 
Franciszek pociągnięci zostali do odpowie- 
dzialności. Sąd okr. w Samborze skazał Ja 
na Szkolnickiego na 8 miesięcy, 

a Franciszka na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. 

Jan wyrok przyjął zaś Franciszek zgło- 
sił apelację. 

Wczoraj oparła się ta sprawa o lwow- 
ski Sąd apelacyjny. 

Osk. Franciszek Szkolnircki bronił się 
tem, że załączając do podania napisanego 
dla brata owo nieszczęsne świadectwo, nie 
miał pojęcia, aby ono mogło być sfałszowa 
ne. 

Po przemówieniu prokuratora wygłosił 
replikę obrońca prosząc o wydanie wyro- 
ku uniewinniającego.  Niepodobieństwem 
bowiem jest, żeby brat oskarżonego prze- 
rabiając kiepskie świadectwo dla wprowa- 
dzenia w błąd swego ojca celem uniknięcia 
batów czy przykrych wymówek, kogokol- 
wiek w tę aferę wtajemniczał. 

W wyniku rozprawy Trybunał apelacy|- 
ay uchylił wyrok pierwszej instancji i oskar 
żnnego Franciszka Szkolnickiego uniewin- 
nit. 


STRZAŁ w SĄDZIE 


Policjant zranił zrozpaczonego więřnia. 


go w p'ersi Na odgłos strzału zbiegli 
się ludzie. Oczom ich przedstawił się stra 


downią krwawego napadu więźnia ma |szny widok, W kaluży krwi leżał na po- 


dłodze Wydmański, 
dając słabe oznaki życia, 

Ponieważ rany okazały sę ciężkie, Wy- 
dmańskiego przewieziono do szpitala pò 
wiatowego w Będzinie, gdzie poddano go 
natychmiastowej operacji wyjęca kuli, 

Niezwykłe to zajście wywołało w 
sądzie zrozumiale poruszenie. Powodem 
tasgnięcia się skazanego na życie była 
obawa przed grożą- 
trzeba, że 
Wydmańskiego czekało jeszcze kilka 
rozpraw za kradzieże i być może, że właś 


sobie rady z szaleńcem, dobył rewolwe'u|nie to wprowadziło go w niezwykły stan 


zdenerwowania, w jakim się znajdował. 


czytał gazetę, a Izabela szyła, akuratnie 
przeciągając igłę (przyszywaia guziki do 
koszul męża, które z pralni zawsze wraca- 
ły bez guzików,) Skończywszy nitkę, wpię- 
ta igię do stanika, by jej nie zgubić, podnio- 
sla glowę, spojrzała na męża, i rzekła mu z 
usmiechem, swym zwykłym, łagodnym gło- 
sem: 

— Czy wiesz, Felicjanie, że gdybyś u- 
marł, nazajutrz odebrałabym sobie życie.... 

Skolei uniósł głowę, przejęty słowami żo 
ny. Był o kilka lat starszy od niej ł nigdy 
nie zadał sobie pytania: „A gdyby umarła 


a re 


Wiadomości rad swe. 


Transmisia z Rzymr 
opery „iurando: Pucciniego. 


Poiskie Radjo po wspanriaiym cyklu 


iblicznych dorównywa ilości robotników 
zatrudnionych w górnictwie, hutnictwie 
i przemyśle przetwórczym pod koniec | perowym z La Scali Meujolauskiej przy 
1933 oku; 2) udział funkcjonarjuszów pu- | towuje również w sezonie letnim sze., 
blicznych w dochodzie narodowym jest | przedstawień operowych wysokiej kiazy, itó 
niewątpliwie bardzo znaczny, re nadawane będą ze studja radjowego 
Obliczona dla 1929 r., że place prac0-| przy ul. Zielnej 25 w wykonaniu uajwył 
wników umysłowych i fizycznych na służ | tniejszych polskich sił sziewaczych, Uzu 
bie państwowej wyniosły 2 miljardy zł, pełnieniem tych  zasiierzeń beda rownież 
gdy w priemy’ e, handlu i rzem'ośle — | spektakle, jakie transmitowane LOSNA W 
4,5 mljarda zł., przyczem w 1929 r ilość | miarę możność z Rzymu i Teriru, Ubydwić 
zatrudnionych w służbie publicznej była | te radjostacje włoskie rozpoczynają w da. 
niewiele co „większa, niż obecnie gdy licz Ś0-tym maja sezon letaich audycyj opero- 
ba pracowników w przemyśle była coraj | wych, nadawanych ze studja. Na otwarcie 
mniej dwukrotnie większa. wystawia „Stagione Lirica Dell" CIAR“ ope 
W Niemczech administracja publiczna | rę „Turandot: Giacomo Puccini'eso, która 
daje urzymanie tylko nieco węcej niż 15| rozgłośnie Polskiego Racja transmitować 
części rodzin pracowników umysłowych, ' będą w środę dn. 30 maja, o godz. 20.30 z 
w Polsce w tej dziedzinie skupia się prze Rzymu. 
szło 1-3 ogółu. Jeśli doliczyć jeszcze ko” | Cokolwiekby się mówiło i pisatò o zac 
leje i ocztę, okaże się, że wypłacane | tach i wadach opery Pucciniego, powtusia- 
przez Państwo i samorzady, uposażenia | tie faktem niczaprzeczonym, że GALDZY ua 
Sane a rad adzy BM sd do żelaznego repertuaru scen Gy grówyca 
db obólmujk w Nienieżych prawie. 3n catego świata. Poczucie sceny, | ZRAJONIO. : 
pł ba CZA! we dO 19 prawie > scenicznego ciektu, zdolności chnrattzrysi 
4 > , strysty 
proc., w Polsce natomiast zaledwie nieco ki dramatycznej, piękno nielodji i jej często 
zę e . ; i s PIĘNI CELU 4 
INE 20 proc. żyjących z pracy u| zmysłowy żar, wysubtelniona, egzotyczna 
. barmonja mistrzostwo instrumentacji i do- 
bór barw orkiestrowych — oto suma nieze 
przeczonych zalet i przyczyna niezwykłego 
powodzenia, 
Opery Pucciniego nie nużą, dają złudze 


RADJO-K ACIK. 


WTOREK, nie rzeczywistości wzruszają czasem do 
RASZYN, lez; ten astatni ME a jest bardzo pożąda 
n rzez samą publiczność, k 

7,00 Sykuał czasu i pieśń poranna. gs mą P i R X Która szuka 

7,05 Oinnastyka w teatrze serdecznych wzruszeń. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). Dara wiecie « 
TA elk anal, Ostatnia opera Puccini ego „»Turandot 
: dokośczoną przez ucznia mistrza Franco 


7.40 D. e. muzyki porannej z płyt. 

7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 

6.00 Program na dzień ieżący. 

11.40 Przegląd reasy polskiej. 

11,50 Życie kulturalne i artyst. stolicy. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Koncert z Poznania, 

12,30 Wiadomości metzorologiczne. 

12,33 D. c. transm. z Poznania. 

12,55 Dziennik południowy. 

15,00 Flejnał i pieśń majowa z Krakowa. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15,10 Wiadomości gospodarcze. 

15,20 Arje i pieśni w wyk. I. Gierałtowskiej 
(sopran). Przy fort. prof. L.. Urstein. 

« 


Alfano, jest wyrazem „ostatniego“ Puccinite 
go. Wszystkie cechy swego stylu doprowa- 
dził tu Puccini do ostatnich granic, a choć 
sam temat opery odbiega od realistycznych 
tematów oper poprzednich, Puccini w trak 
towaniu jej pozostał „werystą*, zachowu: 
jąc przy całej jaskrawości, barwności i ete 
ktowności ujęcia, bezpośredniość i prosto- 
tę. 

Historja, a raczej bajka, o księżniczce 
chińskiej Turandot jest niewątpliwie opero 
wym tematem. O rękę jej ubiegają się mło 


S a W A O A A a 


16,05 „Skrzynka P. K. O. 

16,20 „Dlaczego słońce świeci" 
dr. J. Baumgarten. 

16,35 „Zapomniane przeboje” — płyty. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Polska współcze- 
sna”) p. t. „Praca nad odbudową Państwa Pol 
skiego” — wygl. dyr. J. Dąbrowski. 

17.50 Odczyt z Krakowa. 

19,16 „Skrzynka muzyczna” — omówi kier. 
muz. P. 


wygl. 


„dyr. T. Mazurkiewiez, 
18,25 Utwory R. Wagnera (płyty). 
18,50 Prog am na dzień następny. 
13,55 Rozmaitości. 

19,10 „Dokąd jechać w święto?” 

19,15 „Wiadomaści -«wvinicze” 
Włcedz. Gorjaczkowski. 

19,25 Felieton aktualny. 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19,47 Dziennik wieczorny. 

20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 „Róże Florydy” — opsretka L. Falla 
(opr. Kornzolda). 

W przerwie — „Odczyt o sztuce”. — Frag- 
ment z powieści B. Ławrentjewa p. t. „Drze- 
woryt”. 

23,00 Wiad. msteor. dla kom. lotn. I kom. 
policyjny. 

23,05 Muzyka tan. z płyt. 


Z 


wyg!. 


trzebnie 
— m p m — À dziś Izabela już nie 
żyła. 

Został w Paryżu, zajęty zwykłą pracą. 
Izabela zaś na dni kilka wyjechała na po- 
ludnie do rodziców. Stamtąd odebrał od niej 
kilka serdecznych listów: „Pogoda jest prze 


|] zwłaszcza jeżeli partję jej będzie 


dzieńcy z całego świata, lecz księżniczka te 
mu tylko rękę swą odda, kto odgadnie za- 
dawane przez nią zagadki. Komu się to nie 
uda ten przypłaci to głową. Oczywiście, zna 
lazł się młodzieniec imieniem Calaf, który 
odgadł zagadki i opera kończy się happy 
end'em w baśniowym stylu. 


żywość sceny i piękno płynącej z niej 
muzyki pozwoli zapomnieć sluchaczom, bądź 
cobadź o sadyźmie pięknej księżniczki, 
śpiewała 
artystka tej miary co Clara Jacobo. W po- 
zostałych rolach Iris Adami Corradetti (iu) 
oraz Antonio Bagnariol (Calat). Całość pro 
wadzi Antonio Votto. 


me so 


CESTAU KUTRO ROZ KOORO.. A R 


Co zgotować dziś na obiad? 


Zupa ogórkowa, gulasz z kartoflami 


i kapustą, naleśnki. 
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dym razie niekiedy — albo też brzydkie. |swoim salonie. Przy jednej lampie Felicjan | miłosnych, Było to prawdopodobnie niepo- | prosto z dworca, dla wykonania ostateczne: 


go gestu 


«Mrok nocy stawał coraz gęstszy.... 
Przez otwarte okno w ko.ytarzu na Felicja- 
na powiał chłodny wiatr, który otrzeźwił go 
I wyrwał z odrętwienia.... 


Rozejrzał się w xoło i dostrzegł obecnie 


ku. Dobiegłszy trzydziestki, Felicjan uznał, | przede mną?"  Rozważył je obecnie, w 
ze nie będzie od rzeczy ozenić się, pod wa- | błyskawicznem mgnieniu. I ku swemu zdzi- 
runkiem, żeby żona była przyjemna w po- | w'eniu — zdziwieniu mimo wszystko — lecz 
życiu i wniosła miu pokaźny posag. Zaczął| nie nadmiernemu i niewymownie słodkieniu 
więc rozglądać się trochę za żoną, zwierzył | — stwierdził, że nie mogło być co do tego 
się z zamiarów swych rodzicom, którzy sko| wątpliwosci, a jego postanowienie zapadło 
lei rozglądali się także, i ich zasługą właś- | już zgóry. Skolei spojrzał na żonę, uśmiech 


nie było, że odkryli p. Vareilles. Nie należa- | nął się skolei, i rzekł czule: 


które olśniewają na pierwsze 
wejrzeńie, ale była bardzo miła. Drobna i 


— Cicho! 
Oczywiście jest to coś zgoła odrębnego 


okrągła, z pełną buzią i słodkiemi oczyma. | od namiętnego uścisku kochanków, lecz mi- 


współczuciem, ową przykrą litością, jakiej | mości, że zostaną kiedyś parą wielkich 


doznajemy wobec prawdziwego  nieszczę- l kochanków, śmieliby się z tej niewiarogod- | gac już, jak zwykle, 
£| nej przepowiedni. 


icia... Lecz i tego spojrzenia Felicjan 
zauważył także. 


A zresztą, czy byli naprawdę 


Ze | Gdyby im powiedziano przy zawarciu zna- | mo wszystko jest miłością także, 


Tegoż wieczora, nieco później, nie mo- 
ześrodkować swej u- 
wagi na dzienniku, uniósł raz jeszcze głowę. 


„wielki- | Uśniiech nie zatarł się jeszcze na jego twa- 


Trwał w bezruchu, blady w swem ŻałOb- | mi" kochankami? Nie, A mimo to: tak... Na- |rzy. 
nem ubraniu, z oczyma utkwionemi w próż- | zywą się to: miłość. 1 miłość jest tylko jed- 
na. Lecz w kwestji uczuć mogą być liczne | la. 


w 


ię. Najwłaściwsze określenie... | klasyfikacje i podziały, jak w botanice i 


— Dlaczego się uśmiechasz? — zapyta- 
— Dlatego, że właśnie coś stwierdzi- 


Próżniał.. Jedyne słowo, posiadające jesz- | zoologji. Mężczyzna i kobieta, którzy się kollem. Chodzi o to, że nigdy jeszcze nie po- 
cze jakieś znaczenie dla niego. Wyraz, któ | chają, są kochankami. Dwoje kochanków to | wiedzieliśmy sobie: „Kocham cięt* 

ry tłumaczył wszystko. Niebo, ziemia, |para ludzi, należących do Siebie, ginących 
świat: próżnia. Był człowiekiem, który ko-|- pożądania, egzaltowanych i nieszczęśli- 
chał swoją żonę, a ta żona umarła mu właś-] wych. Lecz są również kochankowie, któ-| dyś, a ona nie czekała na niego z upragnie- 
rych łączy spokojne, głębokie, niepojęte u- | niem. 


nie... 


Historje, | 
tach i żonach, nie należą do historyj ta- 


jakie zwykle słyszymy 0 mę- czucie... 


Któregoś wieczora — może dziesięć lat 


— 0! to prawda. 
I tak było w istocie. Nie pożądał jej kie- 


Pobrali się poprostu. 


Spojrzeli na siebie, śmiejąc się, ale 1 te- 


* kich, jak ta. Są zabawne — zabawne? w każ|po ślubie — Felician i Izabela siedzieli wlgo wieczora jeszcze nie zamienili wyznań 


s 


w. 


śliczna... Rodziców zastałam przy dobrem ļ|SWych wspóitowarzyszy podróży: dama w 
zdrowiu, jakkolwiek mama zestarzała się |1ciku przy oknie spała już; pan, siedzący 
widocznie... Drzewa owocowe kwitną... Ka-| aPrzeciwko nicgo, przeglądał dzienniki... 
syno jeszcze zamknięte. Niema jeszcze cu-| Długa noc w pociągu! Felicjan myślał o 
dzoziemców w strojach plażowych, ani aut|ż ‘Cl, © wspólnem ich życiu, o tysiącach 
na szoszach... Prawdziwe marzenie!*.„ Z |"ZECZy — — — — — 
listów jej unosiła się czułość, jak zapach Pociąg mknął z łoskotem wśród nocy. 
perium z chusteczki: nie znać ich śladów, |Było niemożliwością zasnąć... Jakaś gazeta 
lecz jest niemi przepojona... reżała obok Felicjana. Wziął ją do ręki, nie 
A któregoś dnia, gdy pod wieczór powró |po to, żeby czytać, ale dla zajęcia oczu, 
cit do domu, służąca przywitała go banal- |rczproszenia myśli... Tyle jeszcze godzin 
nem zdaniem: miał przed sobą do świtu — — — — 


Był to tygodnik literacki. Felicjan prze: 
glądał go z roztargnieniem: mody, teatr, me 
wadze Gdybyż mógł zająć się lekturą! 
> „|Zatrzymał się na dziale humorystycznym, 
Wp gw "agora? areną, prozę przyglądając się rysunkom, karykaturom an 
stała zabita, Mimo to, był tego pewny. 1 gielskim, wśród których jest tyle wysp sa- 
bez przytomności runął na ziemię. możnych, aut i ludzi nad brzegami przepa- 

Leżał w malignie w ciągu długich dni. ści. Machinalnie czytał tekst pod rysunkami. 


I wiem. znienacka... Znienacka parsknał 

Aros Soki bert gy rzekł mu lekarz: śmiechem, $miał się, bo zabawiła A boi. 

Tegoż wieczora wsiadł do pociągu. z WRA 

Bez walizki, tylko z rewolwerem w kle-|  Wyprostował się natychmiast, przerażo- 
szał. ny i zawstydzony... Mógł śmiać się... 'A więc 

Nie namyślał się. Wykonywał rzecz po- |jutro, gdyby został na ziemi... byłby zdolny 
stanowioną i nieodwołalną. Znał cmentarz, |--«żyć! Czuł ponadto, że jeżeli mimo to od- 
gdzie złożono Izabelę do snu wiecznego. |blerze sobie życie, gest jego już nie będzie 
Znajdował się na krańcach wioski i przypo- | Szczery. Na następnej stacji wysiadł i pozo- 
minał źle utrzymany ogród. Cmentarze wło- | Stał na peronie, patrząc, jak ucieka mu po- 
ścian, bez pomników i grobowców rodzin- | ciąg do miejsc, gdzie spoczywała Izabela na 
nych, nie są tak brzydkie, jak cmentarze | małym, wiejskim cmentarzu...... 
miejskie. Są naprawdę ogrodem spokoju, po Tłum. L. M. 
dobnym do innych ogrodów„„ Uda się tam 


— Jest depesza dla pana! 

Biękitny prostokąt papieru na stosie ga- 
zet. — „Izabella przejechana przez samo- 
chod..* — A dwa dni temu pisała: „Niema 


ajj” 


ma A 


Cierpienia smukłej nóżki. Sex) 


TAJEMNICE KOBIECEJ STOPY. 


Przykry wróg eleganckiej pani. 


Jeżeli zgrubienia na skórze rąk ftru- 
dne są do pomyślenia u osób, gorliwie 
pielęgnujących swą cerę, to z drugiej 
strony takież zgrubienia jakoteż od- 
ciski na nogach należą do zjawisk wzglę- 
dnie częstych u eleganckiej pani. Tłuma- 
czy się to poprostu troską serdeczną o 
przystosowanie się do modnego, możliwie 

„wysmukłego* buciczka. 
Że biedna stopka 'męczy się przytem, 
ściśnięta w swych nieco wybujałych roz- 
miarach, to właściwie nie może stano- 
wić przeszkody, Dla osiągnięcia ideału 
pięknej nóżki warto nawet trochę po- 
cierpieć, tembardziej, że cierpienie w 
pewnych granicach nie pozbawione jest 
uroku, gotowość do składania ofiar na 
ołtarzu Afrodyty podnosi samopoczucie, 
krzepi wiarę we własne możliwości 
Gdyby można było jednak 
przejrzeć grubą skórę bucika 
i dostrzec na zawartej w nim pięknie 
rzeźbonej stopie bynajmniej nie piękne 
zgrubienia skóry o żółtawem zabarwie- 
nu a obok tego miejscami, tkwiące jak 
gwoździe 
o grubych główkach, 


wolno, że te małe tajemnice kobiecej stop 


bieg chirurgęczny), zmniejszamy zarazem 


ki długo jeszcze pozostaną ukryte przer | szanse tworzenia się odcisków, 


niepożądanem wzrokiem i dlatego bez 
przeszkód hodowane będą nadal w 
swych pięknie — ciasnych więzieniach. 
Nietylko jednak ciasne Obuwie przy- 
czynia się do powstawania zgrubień i 
odcisków na nogach. Ilekroć skóra 
wystawiona jest na nadmierne podraż. 
nienie mechaniczne, powstać mogą tyl- 
ko — co wspomniane twory, U jednych 
powstają onełatwiej, rozrastając się szyb 
ko, u innych zaś sprawa rozwija się 
wolniej, oporniej. Zależy to od czynni- 
ków wewnętrznych, predyspozycji. Jak- 
kolwiek jednak bądź, znaczenie szkodli- 
wości zewnętrznych w powstawaniu zgru 
bień skóry jakoteż odcisków nie ulega 
wątpliwości. Narażone są na nie szcze- 
gólnie m. in 
osoby z płaską stopą, 

jak również ze stopami w jakikolwisk 
inny sposób zniekształconemi, co pocią- 
ga za sobą wystawianie skóry na inten- 
sywne działanie mechaniczne, jak uc'sk, 
Ocieranie i t. p. Dbając więc o należyte 
skorygowanie nieprawidłowego ułożenia 


odciski na pałuszkach, ciasne buciczki wyj stopy zapomocą środków Ortopedycz- 
szłyby, być może, z mody, Sądzić jednak |nych (wkładki wanny gorące, nieraz za- 


W bardziej uporczywych przypadkach 


Skoro jednak zgrubienia skóry i od 
ciski już są, to należy je usunąć, jeżeli 
nie ze względu "a ból, jaki sprawiają, to 
przynajmniej przez wzgląd na to, że 
przeszkadzają przy chodzeniu. Chód 
może stać się niezgrabnym, 

co ładne napewno nie jest... 

Posiadamy cały arsenał Środków prze 
ciwko zgrubietiom skóry i odciskom 
poczynając od słabo działających gorą- 
cych kąpieli nożnych z dodatkiem pota 
su (1—2 łyżki stołowe na wannę), a koń 
cząc na zabiegu operacyjnym, to zna 
czy wycięciu skalpelem względnie no 
życzkami. Pomiędzy temi dwoma biegu 
nami leży szereg mniej lub więcej inten 
syw"ie działających środków chemicz 
nych. 

Tak więc wymienimy ług potasowy 
(15 proc.), stężony kwas octowy, któ- 
remi odpowiednie miejsca należy moc 
no natrzeć. Mocniejszym środkiem jest 
kwas salicylowy (33 proc albo nawet 
50 proc,), Stosujemy go albo w postaci 
plastrów albo roztworu w połączeniu z 
kolodjum, 

Plaster salicylowy należy wyciąć 
by wielkością i kształtem ściśle odpo 
wiadał odciskowi jaki zamierzamy usu 
nąć. Na plaster salicylowy nakładamy 
większych rozmia*ów plaster cydtkowy 
względnie leukoplast, by w ten sposób 
lepiej trzymał się skóry. 

Po 3:ch — 4-ch dniach odcisk 


daje się zdjąć. 


wypada uciec się do noża, przyczem 
odcisk ścinamy warstwami, zaś wgłębi 
skóry tkwiący czop wycinamy “ożycz 


Nowoczesna autostrada między Jokkmo 
cia) przecina koło podbiegunowe, które 


PEA tem wieksz 


W wieku szybkości, rekordowej goni- 
twy za czasem, małe różnice w budo- 
wie Okrętów decydują o czasie podróży. 
ułamek węzła na godzinę stanowi kilka 
godzin, a niekiedy przy dłuższej prze 
prawie i dobę opóźnienia w przybyciu 
do portu macierzystego. 

Od kilku lat poczyniono wielkie po- 
stępy w nadawaniu formy zarówno zew- 
nętrznej jak i podwodnej części okrętów. 
Nowe parowce odznaczają się zaletami 
zarówno hydrodynamicznemi jak i aero- 
dynamicznemi, Przy jednakowej sile 
maszyn i turbin oraz tym samym tona- 
żu, Okręty zbudowane po r, 1928 biją 
swoich poprzedników 

pod względem szybkości. 

Jak wyrównać tę różnicę, która wpły 

wa na niekorzyść powolniejszych okrę- 


im smukiejszy okr 


kk i Muriek w Laponji (Północna Szwe 
oznaczone jest specjalną tablicą. 


r 


De 


et. 
a szybkość, wię 


tów, należących do floty jednej i tej sa- 
mej np linji okrętowej? 

Nie można powiększyć oddziału ma 
szyn, gdyż połączone by to było ze zbyt 
wielkiemi kosztami į prócz tego zosia 
loby za mało miejsca 

na kabiny dla pasażerów. 

Nie pozostało więc nic innego. jak nada 
nie kadłubowi okrętu inne formy __ prze 
dłużenie go. Wydłużając kadłub ; nada. 
jąc mu węższą formę, udaie się przy tej 
samej sile maszyn, powiększyć szyb- 
kość. Messageries Maritimes przeprowa- 
dziło takie zmiany w kadłubie dwóch 
swoich Okrętów  „Mariette.Pacha* í 
„Champolion” osiągając przylem przy- 
rost szybkości dla tvch statków o 1 wę: 
zeł na godzinę, czyli 18 zamiast 17 wę- 
złów. 


Demonstracja optymizmu w Paryżu 


srebra. * i s ° p o 

da ac WB SEA Wesołe tygodne w stolicy świata. | 
nać w warunkach antyseptycziych w W -dniu św. Joanny przeżył Paryż | Potem urządzono im ! 
przeciwnym bowiem razie narażamy |ciekawe wydarzenie. Klub belgijskich wspaniały bankiet w ratuszu | 
się na przykre skutki, nieraz nawet |górników, t. zw. „Gueulos noires“, pra- |paryskim. Wieczorem zjawili się gór- | 


kami Coopera. Otaczającą odcisk skórę 
zgrubiałą smarujemy 50 proc. azotanem 


groźne. Dotyczy to zwłaszcza chorych |cujących ciężko w kopalniach na grani- |nicy w swoich strojach roboczych na 
na cukrzycę, którzy pozatem cierpią na |cy francusko-belgijskiej. zaproszony zo- olbrzymiej estradzie jednego z wielkich 
odciski. Notowane stał do Paryża, gdzie spotkało go nie- | pałaców sportowych. Na widowni cisnęła 


Nauka nowego systemu walki 


ROMAN ROM, 


»Jut = Do”, 
została wprowadzona do szkół japońskich, 


wzorowanego na 
jako przedmiot obowiązkowy, 


Bochenek razora | butelka „czycłej 


w rękach gubernatora Madery. 


"Gdyby tak Madera leżała bliżej Polski, 
niewątpliwie wszystkim znajomym _ spra-. 
wiłbym miłą niespodziankę. Bowiem prócz 
owoców na targowiskach znajduje się ty- 
siące kląteczek pełnych 

najrozmaitszych ptaków. 
Rozkrzyczane to wszystko i rozśpiewane... 
Są barwne papugi przedrzeźniające komicz 
nie ludzi, są kanarki w  najróżnorodniej- 
szych odmianach, są i kolibry malutkie jak 
srebrna dwuzłotówka; mają śliczne, czer- 
wone dziobki. Ceny nieprawdopodobnie ta 
nie. Za kilkadziesiąt eskudosów mógłbym 
zakupić 

cały legjon skrzydlaty. 

Delikatne egzotyczne ptaszki napewno nie 
wytrzymałyby tej podróży. Rezygnuję z 
kupna i na pocieszenie wpadam z całem to- 
warzystwem do winiarni na lampkę made- 
ry złocistej. Dziwne to wino... Można pić 
dzień i nóc bez przerwy przy lekkim, mi- 
tym szmerku w mózgu. Za to nogi plączą 
się 

jak zwoje zerwanego drutu. 
Lepiej siedzieć i nie podnosić się, gdyż łat- 
wo możria stracić równowagę i runąć pod 
stół jak długi. Właściciel winiarni dowie- 
dziąwszy się, że jestem dziennikarzem roz 
łożył przedemną swą „złotą księgę“ i po- 
prosił uprzejmie o podpis. Zaciekawiony 
czytam 
h zapisane stronice. 
Ho, ho! Jóż niejedna znakomitość wypisa- 
ła w tej książce swoje nazwisko na wiecz- 
ną rzeczy pamiątkę. Książęta, sławni poli- 
tycy. ministrowie różnych państw nie od- 
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mówili prośbie grzecznego właściciela wi- 
niarni, jakże więc ja, mizerna osoba, mógł- 
bym nie skorzystać z nadarzającej się oka- 
zji, by złożyć swój skromny podpis pod 
podpisem ministra. Zatoczyłem tedy pió- 
rem koło i machnąłem bez namysłu te sło- 
wa: 

Jak kochać — to szczerze, 

Jak pić wino — na Maderze. 


Niech czytają — myślę sobie — i niech| obfitowało pożegnanie Madery. Gubernator 
wiedzą, że dwuwiersz ten wypłynął mi| wyspy otrzymał w podarunku od kapitana 


wprost spod serca. 

Dużą emocję przeżyliśmy na tak zwa- 
nych „comingach* 

podczas zjazdu z gór. 

Cotmingi to rodzaj prymitywnych sanek pę- 
dzących na łeb i na szyję po niebezpiecz- 
nych serpentynach. Bez hamulca, bez żad- 
nej maszynerji. W takich sankach miesz- 
czą się tylko dwie osoby, dwoje despera- 
tów, którym z tych czy innych względów 
obrzydło życie. To była moja pierwsza i 
ostatnia podróż tego rodzaju środkiem lo- 
komocji. 

Jużby mnie drugi raz 

nikt nie namówił. 

Saneczki z szybkością chyba stu kilometrów 
na godzinę rwą przed siebie wprost 
na brzeg przepaści. Ze strachem przy- 
mykasz oczy, duszę swą polecasz Bogu i li- 
tujesz się nad ciałem, które za chwilę za- 


mieni się w bezkształtną masę. Gdzie tam...jni długą podróżą znaleźliśmy się na bruku 


Zręczni kierownicy, a jest ich dwu, usado- 


wieni stylu za tobą drwią z wszelkich za-|ce jak wszędzie zagranicą: czyste, szero- 
stóp o ziemię|kie i dobrze brukowane. Wszędzie astalt, 


krętów i lekkiemi dotykami 
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ichnąłem do miasta i tam z ulgą wsiadłem 
ido sanek zaprzężonych w dwa gniade wo- 


| przód, bowiem wołom 


nawet są Śmiertelne wypadki 


w wyniku tych małych zabiegów. Z te |belgijski, a kapele i chóry górnicze urzą- 
go też względu właściwie tylko lekarz |dziły w Paryżu kilka koncertów na rzecz 
powołany jest do czynnego wkraczania. ' inwalidów 


Dla uniknięcia bólu uciec się można 


$ „ „ (do tamponików nasyconych roztworem lz honorami na dworcu, wprowadzono 
»Jiu - Jitsu | kokainy. i 


zz 


nadają sankom 
właściwy bieg 

Z sanek tych wyszedłem z dumnie pod- 
niesioną głową jak zdobywca Troi, lub co- 
najmniej zwycięzca biegu z przeszkodami. 
Dla pewności jednak, aby nie stracić na mi- 
nie anim spojrzał więcej na comingi i obła- 
dowany koszykami pełnemi owoców czmy- 


ły. Już wolę ię przejażdżkę od tamtej. 
Tu krok za krokiem posuwam się na- 


nie zależy na pośpiechu. 
Wracatuy wreszcie na statek gdzie dowiadu 
jemy się, że punktualnie o godzinie 8-ej wie 
czorem wyruszatty w drogę powrotną do 
Antwerpji. W nader wzruszające - momenty 


Borkowskiego 
bochenek polskiego razowca 

i butelkę „czystej“. Całą litrówkę.. Niech 
popija i chwali Polaków... Polski Monopol 
Spirytusowy także... Przy dźwiękach hym- 
nów portugalskiego i polskiego motorówka 
gubernatora otoczonego świtą urzędników 
odbiła wreszcie od kościuszkowskiego tra- 
pu. Jeszcze RE okrzyków pożegnalnych i 
łódź znika w ciemnościach. Czy aby portu- 
galskie gardła wytrzymają moc polskiej 
„czystej? 

Na rufie odzywa się śruba okrętowa — 
znak, że ruszyliśmy. Rozjarzony Funchal 
wygląda zdala jak zaczarowana kraina, jak 
królestwo błędnych _ ogników... Cudowny 
ten widok zaciera się szybko w oddali. 

Zaczyna nas huśtać niesforny Atlantyk. 


Po czterech dniach pogód i niepogód, 
leżakowania na pokładzie, nieco wymęcze- 


miasta portowego Beigji — Antwerpji. Uli- 


zwykłe serdeczne przyjęcie. Protekto- 
rat nad przyjęciem Objął młody król 


francuskich czyli t, zw. 
„Gueules cassees”, Górników przyjęto 
ich uroczyście do miasta, gdzie złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 


lub kostka, kocich łbów 
ani na lekarstwo. 


Jaskrawy dowód, że gospodarze miasta dba 
ją o wygląd swego grodu. Idąc wygodnym 
chodnikiem, na którym nie czai się żadna 
puiapka w postaci dziur lub załamań widzę 
tę szaloną różnicę między gospodarką miej 
ską w Antwerpji, 4 naszą. 
Tam ojcowie miasta 
dbają o wygody mieszkańców 


i robią co mogą, aby im umilić życie. Prze- 
dewszystkiem miało mówią, a dużo czynią. 
Dziś. dziura na jezdni, jutro jej niema. W 
Antwerpji uchwały rady miejskiej wprowa- 
dzane są momentalnie w czyn. Burmistrzo- 
wi ani się śni jeździć do Brukseli po kredy- 
ty, nie drukuje elaboratów w prasie na te- 
mat co się zrobiło, a co się jeszcze zrobi, 
słowem zupełnie 


inaczej niż u nas. 


Gdyby tak można było całą radę miejską 
Antwerpji przenieść do mego rodzinnego 
grodu, a naszych ojcaszków wypuścić na 
świeżą trawkę... Dajmy pokój zresztą tym 
smętnym, nieziszczalnym dumkom. 

Językiem dominującym w Antwerpji jest 
język: flamandzki. W swem brzmieniu przy- 
pomina on nieco niemiecki, dzięki czemu 
łatwo orjentujemy się w mieście. Antwerpja 
słynie z wspaniałych magazynów. Są to 
przeważnie. kilkupiętrowe domy zawierają- 
ce olbrzymie sale pełne stoisk. 

Czego. tam: niemal... Magazyn taki moż- 
na porównać z abecadłem: jest w nim do- 
słownie wszystko od A do Z, od szpilki 
począwszy, skończywszy na najdroższych 
przedmiotach. : Umieszczone na widocznych 
miejscach napisy kierują klientów bez nie- 
potrzebnego błądzenia do właściwych dzia- 
łów. Gdzie nogi ludzkie nie dotrą, dowiezie 
cię winda. 


- (Dokończenie nastąpi). 


s 


wał się tym wspaniałym 
ster finansów 
wyraził 


się elita paryskiego towarzystwa To nie 
był koncert, to była demonstracja. Chór 
górników odśpiewał pieśni, pieśni pracy, - 
pleśni o ziemi, = 

Paryż przygotowuje się do bardzo 
wesołych dni. 

W czerwcu rozpoczną się t, zw. „Tv- 
godnie paryskie“, Nad planem tych we- 
sołych świąt i imprez pracuje obecnie o- 
sobny komitet, Paryż chce pokazać, 
że drwi sobie z kryzysu į dlatego te 
„tygodnie paryskie” mają być demon- 
stracją Optymizmu, 

W tych dniach zaprosił do siebie mi- 
nister handlu Lamoureux dziennikarzy 
i artystów, aby odbyć z nimi konferen- 
cję i wezwać ich do uświetnienia 

tych wesołych „tygodni”, 
Wszyscy zgodzili się i minister handlu 
przystępuje niebawem do urzeczywistnie 
nia swoich planów, 

Mniej zadowolony jest tylko francu 
ski minister finansów Ma on poważne 
kłopoty. Jedynym jasnym promykiem w 
jego życiu był fakt jaki wydarzył się 
niedawno.. Pewien inwalida wojenny 


przesłał na ręce premjera Doumergue'a 
2,000 franków ze swojej pensji, : 


, ' ze przezna: 
czając te pieniądze na „uzdrowienie 
gospodarcze Francji. Cały Paryż rado- 


j gestem, Mini- 
) podziękował, —. premjer 
ofiarodawcy publiczne uznanie 
Dotychczas jednak nie zdołano się do- 
wiedzieć, jakie jest nazwisko” wspania- 
tomyślnego ofiarodawcy, Dowcipni pa- 
ryżanie puścili już w obieg pogłoskę że 
rząd zamierza zbudować pomnik dla 
mieznanego altruisty”, 
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PODSŁUCHANE. 


FIGURA. 


Spotkali się po siedmiu latach. 

— Czy twoja żona utrzymała swoją Cz; 
rującą figurę? 

— Nietylko utrzymała, ale ją podwoiłą 


W TEATRZE. 


— Panie dyrektorze, pańska diva po- 
winna obchodzić się grzeczniej ze zgrzy 
białym ojcem bohatera, r 

Dyrektor wybuchnął śmiechem: — Alea 
ten „zgrzybiały starzec“ jest jej najmłod: 
szym synem. 


